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Zbyt niebezpieczną i groźną jeBt dla 

wszystkich spółeczeństw a zatem i dla na­
szego sprawa nie jnź socyalizmu, ale mię­
dzynarodowego spisku socyalistycznego, aby 
nie należało Bię nad nią bardzo poważnie 
i roztropnie zastanowić. Nie idzie nam w tej 
chwili o zgłębienie teoryi socyalizmu lub 
nawet ostatecznych celów spisku: rzeczy to 
albo zbyt znane albo zbyt zawiłe, aby je 
na tern miejscu pobieżnie omawiać. Idzie 
nam dziś głównie o zbadanie objawów, 
które się u nas w tym kierunku ukazują, 
niebezpieczeństw, która nam grożą i obo­
wiązków, które wobec nich ciążą na spó- 
łeczeństwie i na tych, których zadaniem 
strzedz jego dobra i bezpieczeństwa. W tak 
ważnej sprawie należy przedewszystkiem 
uzbroić się w spokój i w poważny sąd, 
należy unikać przesady, a zarówno przesady 
błogiej nieczynności ducha i bezrozumnej 
pewności siebie, jak  też przesady obawy i 
szalonego przestrachu. Trzeba spojrzeć pra­
wdzie w oczy i dojść, o ile się da, do ja ­
snego poglądu na położenie. Nie łatwa to 
praca, bo się ją  podejmuje w labiryncie po­
grążonym dotąd w ciemnościach. Jedyną tu 
nicią przewodnią znane dotąd fakta.

Przedewszystkiem pożegnać się trzeba 
z nadzieją, która niestety okazała się złu­
dzeniem, że Polacy trzymać się będą za­
wsze i wszędzie zdała od knowań socyali- 
stycznych. Nie możemy się już cieszyć my­
ślą tej wyjątkowej i wielkiej siły, jaką 
sprawie naszej nadać mogło wśród ogólnej 
zarazy zupełne ochronienie się od niej 
wszystkich odłamów i wszystkich człon­
ków spółeczeństwa polskiego. Było to 
zbyt pięknem marzeniem, i byłoby wido­
cznie zbyt wielką korzyścią, zbyt wielką 
Wyższością nad iunemi. Nietylko indywi­
dualnie Polacy tu i owdzie dali się wcią­
gnąć do spisku, ale jest nawet od nieda­
wna w  ogólnym spisku sekeya polska. O 
tem wiedzieć należy, i to głośno przyznać 
trzeba; ale na szczęście dotąd nic więcej—  i 
z całą pewnością powtórzyć możemy to, co 
już raz pewiedzianem było w naszym dzien­
niku: że są tam Polacy, sienie ma nic pol­
skiego. Polakom wmieszanym do spisku so­
cyalistycznego nie przewodniczy ani myśl 
polska, ani troska o sprawę polską. Zale­
dwie, i to bardzo niewyraźnie usiłują oni 
tu i owdzie użyć pozoru polskości, jako 
środka dla swoich celów, lub jako parawa­
nu. Nie idzie im o Polskę, ale zależy im 
a więcej' może jeszcze komu innemu na 
tem, aby Polska została zsocyalizowaną. 
Nigdy w żadnym przypadku i w żadnych 
okolicznościach nie użyto bezczelniej pol­
skości jako środka do tego stopnia, że nie 
zadano sobie nawet pracy dobrze pofarbo- 
wać soeyalizm polskością; ale bo też ni­
gdy nie było nietylko mniejszej wspólno­
ści, ale większej sprzeczności, jak między 
pracą, dążeniami i nadziejami polskiemi a 
działaniem i celami spisku sccyalistzcznego.

Stwierdziwszy to z dumą, należy znów 
powiedzieć, że od pewnego czasu zachodzą 
na całym obszarze ziem polskich fakta wa­

żne, które nie pozwalają dłużej zatykać 
uszu i zamykać oczu, które przeciwnie, 
stwarzają obywatelski obowiązek sumien­
nego zastanowienia się nad położeniem i 
czujności. Dziś już piękny wniosek, który 
ze słuszną dumą stawiał niespełna przed 
rokiem w sejmie niemieckim poseł Nie­
golewski, aby wyłączyć z wyjątkowych u- 
staw o socyalistaeh polskie prowineye, gdyż 
tam socyalistów nie m a, nie dałby się całko­
wicie zastosować do wszystkich ziem pol­
skich. Pomijamy na teraz Warszawę i ziemie 
pod panowaniem rosyjskiem, a poczuwamy się 
do obwiązku zastanowienia się nad bliżej 
nam znanemi objawami spisku socyalisty­
cznego w dzielnicy polskiej należącej do 
Austryi. Mamy tu niestety, cały szereg 
faktów dosyć ważnych, aby zaniepokoić su­
mienie spółeczeństwa i stworzyć dla niego 
nowy obowiązek do spełnienia i ciężką wi­
nę gdyby zaniedbało spełnienia tego obo­
wiązku.

Od paru lat ciągłe i liczne aresztowania 
we Lwowie, na prowincyi i w Wiedniu 
między Polakami, w skutku knowań socya- 
listycznych, odkrycia w tym kierunku w se- 
minaryum ruskiem, procesa wykazujące 
związki ze spiskiem socyalistycznym, bro­
szury i druki w duchu socyalistycznym, a 
których treść i dążenie tak jasno i doty­
kalnie przedstawionemi zostały w naszym 
dzienniku: wszystko to dostatecznem już 
było, aby zwrócić uwagę władzy, spółeczeń­
stwa i myślących w niem ludzi. W osta­
tnich znów czasach cały szereg znanych a 
po części nieznanych jeszcze faktów w Kra­
kowie, które stworzyły tu tak niespodzie­
wanie sprawę socyalistów znajdującą się 
dziś w rękach sądu karnego, a która za­
pewne niebawem stanie przed ławą sędziow­
ską i przed trybunałem opinii publicznej. 
Będzie to uroczysta i ważna chwila nietyl­
ko doniosłością sprawy, ale także połączo- 
nem z nią pytaniem: jak  dalece spółeczeń- 
stwo i opinia publiczna okażą się dojrza- 
łemi i na wysokości zadania?

Wobec tej niedalekiej przyszłości win­
niśmy przedewszystkiem stwierdzić bardzo 
ważny a pocieszający fakt, że cała ta spra­
wa nie wyrosła z naszego gruntu, że jest 
rośliną egzotyczną, przyniesioną i posadzo­
ną sztucznie na tutejszym gruncie. Ani myśl 
spisku, ani spisek nie powstał tu ta j; jest 
to import zagraniczny. Popiera to zdanie 
nasze, że są w spisku Polacy, ale nie ma 
nic polskiego, skoro nie zrodził się on w je ­
dynej dzielnicy naszej, która obecnie peł- 
nem żyje życiem polakiem, lecz trzeba go 
było dopiero tutaj przemycanym dostawić 
sposobem. Ale bardzo zasmucającym a na­
wet zatrważającym faktem jest, że efeme­
ryczna może, ale egzotyczna roślina ostate­
cznie przyjęła się tutaj i jeżeli owoców 
nie wydaje, to pączki już puszczać zaczęła. 
W pierwszym rzędzie stoi tu znana, a tak 
bolesna sprawa seminaryum nauczycielskie­
go. Dalsze fakta są w znacznej części do­
tąd tylko próbami i usiłowaniami aklima- 
tyzowania egzotycznej rośliny, w mniejszej 
zaś wskazówkami, że się przyjęła i przyjąć
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I.
Mamy przed sobą książkę obejmującą obraz ca­

łej przeszłości naszej aż do pierwszego rozbioru, 
w niczem niepodobną do kompendyów history­
cznych, jakie dotąd posiadaliśmy, i z której czu­
jemy obowiązek zdać obszerniejszą sprawę, o ile 
się to da, bez zbytniego unużenia czytelników 
dziennika.

W pięknej i jędrnej przemowie autor naznacza 
cel swojej pracy. Monografie pojedynczych epok, 
nad któremi dzisiejsi historycy pracują, zmieniły 
zupełnie pojmowanie polskiej przeszłości. Trzeba 
jeszcze czasu do wykończenia tych prac i zużyt­
kowania materyalów, które z każdym dniem ro­
sną, aby je złożyć w większą, poważną całość 
zbiorową. Zanim ta chwila przyjdzie, chciał on 
w krótkim zarysie podać syntezę tego, co nowsza 
przyniosła nauka. W książce podręcznej nie mo­
gło mu oczywiście chodzić o opowiedzenie wszyst­
kich faktów, pragnął on głównie przedstawić zmie­
niające się w różnych epokach podstawy i wa­
runki naszego politycznego rozwoju i upadku. — 
Strzegł się nienaturalnego, jak mówi, rozszerzenia 
obrazu XVII i XVIII wieku; wolał zatrzymać się

dłużej przy wieku XV i XVI, w których państwo 
polskie doszło do najwyższego szczytu swej po­
tęgi. Boć jeśli historya ma być naszą mistrzynią, 
jeśli mamy czynić, jak czynili ojcowie nasi, ucz­
my się od nich, gdy byli w pełni swego życia, 
a skarłowaciałe dwóch ostatnich wieków pokole­
nia, niechaj nam raczej służą jako przykład od­
straszający.

Przegląd i klasyfikacya literatury historycznej 
z ostatnich lat stu rozpoczyna dzieło. Słusznie au­
tor uważa Naruszewicza za twórcę nowszej hi- 
storyografii i za naczelnika tych wszystkich, któ­
rzy o dziejach polskich pisali aż do Lelewela. Nie 
wiemy tylko dla czego bierze go za ucznia wol 
terowskiej szkoły historycznej, kiedy on szczegól­
nie na pisarzach łaeińskich się kształcił. Nam się 
także zdaje, że różnica, jaka zachodzi między Na­
ruszewiczem a jego następcami, nie wypłynęła 
tylko z przewagi jego zasobu naukowego i uzdol­
nienia, ale i z epoki, w której pracował, bo od 
tego wpływu żaden pisarz uwolnić się zupełnie 
nie potrafi. On pisał w chwili, kiedy państwo pol­
skie jeszcze istniało, i jak zagrzewał, z jednej stro­
ny wspomnieniami pełnemi chwały, tak umiał wy­
kazywać wady narodowe i ich skutki dla kraju. 
W H i s t o r y i  C h o d k i e w i c z a ,  która do naj­
lepszych jego prac należy, i która daje miarę, 
czemby było jego dzieło, gdyby, jak zamierzał, 
do bliższych doprowadził je czasów, jasny tej dą­
żności zostawił dowód. Przeciwnie, członkowie 
Towarzystwa warsz. przyjaciół nauk, < rozdzieliw­
szy między siebie ukończenie jego historyi i pi­
sząc pod świeżem wrażeniem ostatnich klęsk naro­
du, nie mieli już serca ukazywać złego, gdzie ono 
leżało—w przywarach naszych; chcieli raczej hymn 
pochwalny na cześć przeszłości wyśpiewać. E t nos 
fuimus, pisał z żalem Niemcewicz na swych dzie­
łach historycznych. I my czemś b y l i ś m y ,  i

może. Jedne i drugie Bą jednak dosyć zna- 
czącemi, aby obudzić baczność.

Uderza przedewszystkiem usilność i wy­
trwałość, z jaką spisek chce się usadowić 
w Krakowie. Jedna nieudana próba, jedno 
usiłowanie zniweczone, wywołuje natych­
miast z zewnątrz powtórne. Zawiązują się 
kółka, odbierane są przysięgi. Skoro jedni 
apostołowie znikają z pola działania, zaraz 
przybywają inni. Poruszona jest myśl za­
łożenia dziennika socyalistycznego, otwar­
cia publicznych wykładów dla kobiet, a że 
nie ma miejscowych żywiołów, zamierza 
się je  sprowadzić ztamtąd, zkąd wydawane 
są hasła i rozkazy. Jako intermezzo owa 
nieudana próba intymidacyi i steroryzowa- 
nia spółeczeństwa i władzy za pomocą bom­
by podłożonej pod gmach policyi, która 
jest zarazem zamachem ną bezpieczeństwo 
i spokój miasta. Nareszcie trzydziesta kil­
ku oskarżonych w więzieniu, kilka osób 
wydalonych i ostatnie w Wiedniu areszto­
wania. Oto szereg faktów, których so­
bie lekceważyć nie można i wobec których 
byłoby największą lekkomyślnością błogie­
mu oddawać się spokojowi i temu, cośmy 
nazwali nieczynnością ducha. Ta usilność 
spisku odnośnie do Krakowa, tak mało u- 
sposobionego do praktyk socyalistycznych, 
a z tradycyi i położenia przeznaczonego, 
aby był pominiętym, jest znaczącą. Świad­
czy ona albo o swawoli bez granic spis­
kowców, albo też, iż Kraków stał się dla 
nich ważnym punktem, prawdopodobnie 
punktem jeograficznym, strategicznym, któ­
ry w przededniu walnej bitwy trzeba ko­
niecznie opanować. Zanim obszerniej zasta­
nowimy Bię nad tem, równie, jak  nad całą 
sprawą, zaznaczyć możemy dziś już dwa 
prawdopodobne a główne cele opanowania 
Krakowa: rozbicie spółeczeństwa polskiego 
w jego głównem dziś umysłowem ognisku 
i działanie ztąd rozkładowe na katolickie 
prowineye słowiańskie Austryi, mianowicie 
na Szląsk i Morawę. Te dwa cele i cały 
szereg powyższych faktów, to zbyt ważne 
i doniosłe rzeczy, aby nienależało natych­
miast z całą potrzebną przezornością, ale 
i męzkośeią rozpocząć walkę ze złem i sta­
wić mu zapory. Stać się to może jedynie 
za wspólnem działaniem spółeczeństwa i wła­
dzy; pierwsze i druga muszą się tu su­
miennie i rozumnie wspierać, inaczej bo­
wiem walka będzie bezskuteczną. Zanim 
przejdziemy do dalszych uwag, jako głó­
wny punkt wyjścia tak dla ępółeczeństwa, 
jak  dla władzy naznaczyć winniśmy konie- 
ozność, aby wzięły za pewnik, że nie tylko 
nie ma nic wspólnego, ale nawet nie ma 
najmniejszego pokrewieństwa między spi­
skiem socyalistycznym a wszystkiemi spi­
skami, które kiedykolwiek na ziemi pol­
skiej istniały, a to dla tego już, że ma on 
od początku, od źródła inue i odmienne od 
tamtych cele. Wszystkie tamte chciały oba­
lić obce panowanie i wymierzone były prze­
ciw rządom nie przeciw spółeezeństwu. 
Spisek socyalistyczny sięga dalej i głębiej : 
chce przewrócić społeczeństwo ludzkie, pol­
skie, austryackie, niemieckie itd.; dla niego

rząd jest rzeczą incydentalną, szczegółem, 
drobnostką, obce panowanie obojętną rzeczą. 
Spółeczeństwo zatem każde znajduje się 
wobec niego w konieczności własnej obro­
ny, a rząd ma obowiązek dopomagać mu 
do niej, i to stwarza nierozerwalny sojusz.

Nic nie byłoby zgubniejszego, jak  gdy­
by władze i jej organa z jednej strony, 
spółeczeństwo z drugiej chciały zapatrywać 
się na spisek socyalistyczny i obchodzić 
się z nim tak samo, jak się to obustronnie 
działo w przeszłości z tem, co pewne ów­
czesne sfery z lubością zwykły były nazy­
wać tutaj Umsturzpartei. Byłoby to z jednej 
i drogiej strony pomyłką, którąby przyszło 
srogo w krótkim czasie odpokutować.

KORESPONDENCYA „CZASU”
R z y m  12 kwietnia.

(U. F.) Bohaterem dnia jeszcze Garibaldi i bę 
drie nim dotąd dopóki nie będaie wiadomy cel jego 
niespodziewanego przybycia. Bą pewne wskazówki, 
czy sygnały, Kogąee niepokoić afery rządowe, jest 
jakiś ruch, cichy tajemny w mieście, dający do 
myślenia i do roboty policyi. Targnąć się na ex- 
dyktatora nie moina, i jakby można było, kiedy je­
go imie przyczyniło się tyle do rozwinięcia ruchn 
włoskiego, a zasady, które on wyznaje przyjęła za 
swój sztandar dynastya sabandska. Garibaldi nigdy 
nie był człowiekiem polityc mym, ale był doskona­
łym trybnsem, a narzędziem rewolucji, dzisiaj nic 
jut nie znaczy, ale jeszcze BłuSy za chorągiew, któ­
rą wywiesić łatwo. Przywieziono go chorego, na 
pół umarłego, ale mu się każą russsać, mówió, na 
wet wiersze pisać. Nim wsiadł na statek posłał 
list do swego przyjaciela Imbriani ex ministra, któ­
rego treść mniej więcej jest ta, że się dzieje źle 
we Włoszech, daleko gorzej, niż prżed jedności®, 
żs lepiej było mieć siedmiu małych despotów, nileli 
jednego wielkiego, i źa o tem dynastya wiedzieć 
powinna. Cairoli miał zaufanie narodu. Depretis 
jest służalcem i zdrajoą, a całe królewskie otocze­
nie myśli tylko o tem, by się zbogacić. W końcu 
powiada, że tak dalej iść nie mole, i te  dom Sa­
baudzki nie na to zoBtał postawiony na czele ru­
chu, by sam na tam korzystał, a lud jęczał w nie­
woli i nędzy. Wiersze jeszcze lepsze, przypisane de­
putowanemu Cavalotti, bo w nich się pyta, czy nie 
nad jizie dla ludu dzień zamsty, by tron, ołtarze 
i całą cywilizaCyje kłamliwą utopić w morza krwi: 
 „tn mar di sangue non andran Fravolte?u

Po tych pięknych apostrofach król pierwszy jt ź 
d*ił powitać go. Powiadają, że na dworze nie wie­
dziano ani o liście, ani o wierszach. Od czegóż jest 
dwór i ministrowie? Czy mogli nie wiedzieć, kiedy 
wiedziała publiczność? Po prostu i dwór i mini­
strowie boją się trybuna a nie wiedząe, co znaczy 
jego pobyt w Rzymie starają Bię ugłaskać rozgnie­
wanego jenerała.

Garibaldi ma jednak zupełnie racyę. Oa nie na 
to konspirowal, czynił wyprawę do Sycylii, narażał 
się, by rię w pół drogi zatrzymać. On nietylko prze­
wodniczył ruchowi, by stworzyć jedność, ale by ta 
jedaość była bez wiary, bez Kościoła, bez ustroju 
chfzsśaiańskiego, by ta jedność wedle wyrażenia 
Petrucellego della Gattina „stała się wcieleniem 
rewolucyi“. Został więc zawiedziony. Rządowi nie 
udało się skrępować Watykanu, ani wychować ca­
łego pokolenia w nienawiści przeciw Koś dołowi, 
miso, ż9 niczego nie zaniedbał, by szkolą stałe 
się jawną propegandą rewolucyjną. Biskupi skupia­
ją koło siebie wiernych i stawiają Zaporę liberali­
zmowi, rząd zsś musi się liczyć z ruchem katoli­
ckim, nie m s  żującym na prawa włoskie i rozwijającym 
swoją działalność na całym półwyspie. Dzisiaj riąd

jeszcze w trudniejsze® znajduje się położenia , gdyż 
dyplomatycznie został pobity, i musi w swych sto­
sunkach zewnętrznych rachować się z wpływem po­
lityki kościelnej i rozpoczętych rokowań 8tobsy ew. 
z kilkoms rządami, nie zwracające®! uwagi aa 
Włochy. Garibaldi tych tradnośoi i nie rmnmw i 
nie uznaje. Oa byłby dawno skofissył z Watyka- 
nem i z księżmi i nie miał żadnego skrupułu za­
lać Rzym morzem krwi. Jeżeli do tego cela me 
odpowiada monarchia, to i ona będzie miała swój 
dzień rachunku, bo lud tak łatwo wiersy we wl«r 
sną wszechmoc, że ryczałtowo sprawiedliwość wy­
konywa. Monarchia saś tak nizlo upadła konspi- 
mjąi przeciw Kościołowi, Że niema siły zabronić 
konspiracji przeciw dynastjd i że Garibaldi pisze 
aa Kwiryn®! impertynencje i obelgi, a król ledwo 
nie błaga u nóg jego łaski. ,

Przed kilka tygodniami pisałem sz wszel­
kie insynuacye i pogłoski o misy! biskup s js Dyako- 
waru co do kwestyi kościoła bułgarskiego nis msaiy 
żadnej podstawy, tem bardziej jestem w stanie za­
przeczyć dzisiaj podawanym wiadomościom o roko­
waniach Mgr Strosmayera w interesie kościoła pol­
skiego pod rządem rosyjskim. Biskup » Dyakowar 
misyi dyplomatycznej ladaej nie spełnił; pierwszej 
nie miał, drugiej zapewneby się nie podjął. Stolica 
święta przea swe organa znosi się z rządami, z ipo­
rem! ma przyjazne i normalne stosunki, a w Wied­
niu jest urzędownie przez Bwego nuncjusza przed­
stawiona; nie miała więc potrzeby używać mniej 
lub więcej poważnego pośrednictwa w kwestyi ko­
ścioła bułgarskiego. Tern bardziej dziwić może skąd 
dzienniki rosyjskie wyprowadziły n a.scenę Mgra 
Strosmayera, kiedy idzie o Kościół poteśi. I  rząd 
rosyjski miewał stosunki z Rzymem, więc zna dro­
gę do Rzymu, a Watykan i w tej ważnej sprawie 
prywatnego pośrednictwa również nie szukał.

Przed kilku dniami odbyło się w kościółku św. 
Klaudyasza nabożeństwo za ś. p. Jenerała Chłapow­
skiego, w obec bardzo licznego zebrania rodzin pol­
skich, bawiących tu chwilowo. Zmarły okasyw&ł 
wiele przyjsźai zgromadzeniu 00 . Zmartwjchwstafi- 
ców, którego pierRBaej działalności i pracy był 
świadkiem podczas kilkomiesięozaego swego poby­
tu w Rzymie. Umysł byBtry, wytrawny, jasny, inte­
resował Bię wszystkie®, co tylno dotyczyło Polski 
i Kościoła, a każde szlachetne, wyższe przedsięwzię­
cie wspierał własnym wpływem i wlasnem mieniem. 
Raz na tydzień regularnie przychodził do ubogiego 
domku, w którym mieszkali pierwsi ojcowie no­
wego Zgromadzenia i po kilka godzin brał udział 
w konferencjach, z których sam wyniósł bardso 
głębokie wrażenie, a w których także pozostawił 
po sobie gorące wspomnienie.

Zdaje się, że konsystorz stanowczo odbędzie się 
w maju i na nim kreowanych dziewięciu nowych 
kardynałów, gdyż prócz siedmiu dawniej wymienio­
nych, mają zasiąść w ś«. Kolegium biskup z Ko- 
locay Hajnald, i książę Arcyciskup Ołomuoiecki 
Fiirstenberg.

W ie d e ń  13 kwietnia. Na ostatnie® przed świę­
tami posiedzeniu Izby deputowanych, podczas obrad 
nad etatem ministerstwa spraw wewnętrznych, mia- 
aowicie nad tytułem budowli wodnych, aabral głos 
dep. hr. Mieroszowski i przemówił jak nastę- 
f uje:

„Dziś, wobec straszliwej katastrofy szegedyńakiej, 
wdzięcznym tematem do obszerniejszego przamó­
wienia byłaby konieczność budowli wodnych i gro­
żące z ich zaniechania lub niedostateczności całym 
okolicom niebezpieczeństwa. Ja atoli nie mam ani 
daru po temu, dni też zamiaru wystawiać cierpli­
wość wys. Izby o tak późnej już porze na ciężką 
próbę. Powołując się na to, co w latach poprzednich 
w sprawia tej powiedziano, krótko diisiaj prze­
mówię.

Spustoszenie lisów w ogólności, a szczególniej 
wytępienie ich w górach, zniweczenie lego regula­
tora wilgoci, smutne pociągnęło za sobą następstwa 
tek we Włossech i Fransyi południowej, jak i na Po- 
brssżu naasem i w- Dalmacji. Nie mylę się pemie, 
przypuszczając, że podobne przyczyny miały w skutku

dziś gdy w upadku, krzepmy się wspomnieniem 
przynajmniej.

Nową szkołę stworzył Lelewel. Nie dbając wca­
le o stronę obrazową, szedł do źródeł z pierwszej 
ręki, mnóstwo nowych wydobył, krytycznie je o- 
praeował, badał, roztrząsał, zstępował do najgłęb­
szych zagadnień spółecznego i politycznego bytu, 
ale więcej podał w wątpliwość niż rozwiązał. — 
Wszakż*e i Lelewel uległ wpływowi swego czasu. 
Wychowany pod wrażeniem rewolucyi francuskiej, 
z historyi zrobił katedrę demokracyi. Wedle nie­
go, polskie gminowładztwo, zepsute w epoce pa­
nowania arystokracyi, rozwinęło się z całym bla­
skiem za czasów demokracyi szlacheckiej; lecz 
że ta, ludu wiejskiego nie wprowadziła do swobo­
dy i republiki z całą ścisłością nie przeprowadziła, 
państwo upadło. Ztąd wniosek, że tylko przez lud 
i przez republikę droga do odrodzenia. — Wszyst­
kich, aż do ostatnich dziesięciu lat, historyków 
naszych zalicza autor do szkoły lelewelowskiej, 
czyniąc pewne rozróżnienia wedle ich dążności 
politycznej i religijnej. Czy wszakże, z takiem na­
wet rozróżnieniem, klasyfikacya autora da się u- 
sprawiedliwić? Że Chodźkę, Moraczewskiego, Macie­
jowskiego, Jaroszewicza, Jarochowskiego, Schmitta 
do tej szkoły zaciągnął, to można zrozumieć. Ale 
czy Hofman, Mickiewicz, Sieńkiewicz, Dzieduszy- 
cki, Baliński, Walewski, nie byliby bardzo zdzi­
wieni, słysząc, że ich ktoś uczniami i naśladow­
cami Lelewela mianuje? W czem Szajnocha, któ­
rego autor dosyć nisko ceni i jego znowu ucznio­
wie do lelewelowskiej szkoły podobni ? Nam się ta 
klasyfikacya całkiem dowolną wydaje, krytyki nie 
wytrzyma. Bo to jeszcze nie wszyscy, zaraz do 
innych przejdziemy. .

Bądź co bądź, z prac i doświadczeń dwóch
szkół poprzednich, korzysta nowa. Znudziły wszy­
stkich apoteozy przeszłości i historyoficzne poglą­

dy, układane wprzód zanim fakta poznano i na­
leżycie wyświecono. Wzięto się naprawdę do szu­
kania i osuszania źródeł; z drugiej strony naród 
zahartował się w nieszczęściach i prawdę już znie ­
sie; na obrazach zwycięztw, na malowniczych sce­
nach życia dworskiego nie przestanie, ale domaga 
się głębszego zbadania wewnętrznego rozwoju. — 
„Społeczeństwo dzisiejsze jest już na to przygo­
towane, że tradycya przekazana nam przez ostat­
nie pokolenia, w k t ó r e j  j e s z c z e  poczę śc i  
t kwimy,  jest tradycyą powstałą w wiekach u- 
padku; że umysł polski szersze niegdyś obejmo­
wał poglądy, że pierś nasza karmiła wznioślejsze 
dążenia od tych, w które nas zakuła ciemnota i 
krótkowidzenie XVII i XVHI stulecia “.

Na tych wymownych, tryskających życiem i 
prawdą słowach, kończy autor przegląd naszej 
historyografii. Gdyby z kolei ktoś z nas zapytał, 
do jakiej szkoły zaliczyć autora, bylibyśmy w pe­
wnym kłopocie, jak odpowiedzieć? Ażali do nowej 
szkoły, o której mówi? Lecz jej cecha nie jest 
dostatecznie wskazana. Jeżeli znamieniem jej ma 
być rewindykącya praw rządu, któremi tak długo 
u nas na nieszczęście poniewierano, toćby należa­
ło klasyfikacyą autora zupełnie przestawić, i o- 
prócz umarłych, o których mówiliśmy, i niejedne­
go z żyjących historyków od szkoły lelewelow­
skiej oddzielić. A naprzód Morawskiego, któremu 
jeśli można co zarzucić, to przedewszystkiem zby­
tnią obronę naszych monarchów, bo w nich pra­
wie zawsze samo dobre widzi, leez który, pomimo 
tej przesady, pomimo braku porządku i metody 
historycznej, godnym jest czytania dla swojej wy- 
trawności i doświadczenia politycznego. Należało­
by następnie do nowej szkoły przenieść Szujskie­
go, którego prace późniejsze całkiem są różne od 
lelewelowskich i z wielu powodów stawiają go 
na czele dzisiejszych historycznych pisarzy. I nasz

autor za ideą rządu walczy aż do namiętności; a 
jednak w poczet tych historyków nie śmielibyśmy 
go zapisać, bo spotykamy w nim pojęcia i dążno­
ści w pracach polskich dotąd niebywałe, i których, 
jeżli od razu myśl naszą mamy wypowiedzieć, nie 
bardzo w nich widzieć pragniemy. Raczej u ob­
cych, u Niemców, szukaliśmy dla niego wzoru i 
mistrzów; z nimi łączy go pokrewieństwo myśli 
i metody historycznej.

Po uczonych, gruntownych, ale ciężkich, roz­
wlekłych i arcynudnych pisarzach, jakimi byli 
w większej części dawniejsi historycy niemieccy, 
zjawiła się w Niemczech, przed czterdziestoma 
mniej więcej laty, nowa, zupełnie odmienna szko­
ła. Zaczął ją, jeżli się nie mylimy, Rankę swem 
głośnem dziełem Historya Papie&ów, a jej dal­
szymi reprezentantami są Hausser, Mommsen, Droy- 
sen, Sybel i inni. Wszystko to ludzie wielkiej 
nauki, wielkiego talentu, żelaznej pracy; od po­
przedników swoich wyżsi nietylko przystępną lecz 
elegancką formą, zwięzłością i jasnością wykładu, 
wybornym porządkiem i streszczaniem w opowia­
daniu. Z gruntownością niemiecką połączyli wy­
kwintną francuzką ogładę. Ale przy tylu niepo­
spolitych i bardzo ujmujących zaletach, jeżli zwa­
żymy na ich dążność moralną, na ich critenum 
prawdy, mniej nas oni ujmować będą. Najwyż­
szym celem każdego państwa jest wedle nich siła, 
a criterium każdego działania— powodzenie. Tyl­
ko to ma prawo do życia co ma siłę, i tylko to, 
co się udało, zasługuje na pamięć i chwałę. Fae 
victis. Każdy przeto naród powinien dążyć do naj­
silniejszego rządu, każdy rząd do największych 
zaborów; jakiemi środkami — mniejsza o to; nie 
cel ale sukces usprawiedliwia środki.—Czy w tym 
programie, któiy był zarazem programem polity­
cznym, zapowiedzią tego co się w Prusiech ziści­
ło, jest miejsbe^tia jakieś moralne interesu? Jest
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Bpuałoaseaia w Węgrzech poładniowych i w aoim lbsrdso Jest prosta. Dano ją  fet w sejmie gahcyj 
kraju rodzinnym. Aby przyczyny takie uBunąć, trze? skim na odnośną interpelacyę; jest wigc urzędowa 
oa i  całą bacznością zwrócić się ku gospodarstwu 
i^śnama, zaradzić wadliwośsiom jego, często bardzo 
wieikiaa, ochronić stojące jeszcze lasy w górach 
dobrze i asjbko zaleskć wyrąbane grunta leśne.
Aie jak łatwo key wytępić, tek trudno przywrócić 
je żaowu do Błanu dawniejszego; potrzeba na to 
wisie esgBu, często zaś z powodów klimatycznych i 
Miejscowych jest to niepodobieństwem. Potrzeba te­
dy o innym pomyśleć sposobie: trzeba uregulować 
rzeki, tm .ba  zasłonić grunta od powodzi grofchmi 
i  budowlami wodnemi. Gdyby tylko to, co w tym 
wrglfdzie się dzieje, działo aię w sposób odpowia­
dający poncsznyu ofiarom 1 Często, niemal lazwycza, 
dzieje się inaczej. Każda okolica, każda gmina o 
siebie tylko się troszcz , bez względu na okolicę 
wyżej położoną, a mniej jeszcze na niżej połażoną.
Buduje się i utrzymuje skromne groble i spokojnie 
patrzy się w przyszłość. To też pokasuje się, Se te 
budowle wodą®, nie stanowiąc umiejętnie obmyśla­
nej ctłcści, aie trzymając w karbach całego koryta 
rzeki, zamiast dobrego są slego przyczyną. Fala, 
wystąpiwszy z koryta powyżej tych budowli, jest 
niemi powstrzymana, nie mole spłynąć, i w ten 
Bpeaćb dopiero spustoszenie staje się wielkiem. Ztąd 
Są wa Włoszech wody z powodu powodzi latem do­
piero osyeh&ji i wyradza się m a la r ia ;  ztąd to 
u nas tekże doroczne powodzie tak ogromne zrzą­
dzają szkody. A więc nie tylko szkoda pracy do­
rocznie marnotrawionej i pieniędzy, lecz także czę­
sto ponosi się te ofiary na to tylko, aby szkody 
były te a  większe.

Temu złemu można zaradzić tylko uregulowaniem 
rzeki jtóo całości wedle jednego i ile aożnośoi je­
dnocześnie przeprowadzonego planu. Zachodzi więc 
pgedewszystkiem potrzeba ułożenia programu prac 
regulacyjnych co do wszystkich rzek galicyjskich.
Ponieważ atoli sprawy r*ek niespławnych należą 
do kompetencji Sejmu, spławuych zaś do kompe­
tencji Bady pg.ńst»a, a nadto regulacya Wisły jest 
dziełem międsynarodowem, przeto pokazuje się, że 
program ten ułożony być winien ju t to przez na­
miestnictwo, już to przez minieteryum spraw we- 
wnęirssnych, już to w porozumieniu z państwem są- 
Biednism; czynność ta jednak powinna być prze- 
prowadzona tak, aby stanowiła harmonijną całość 
a nss tak, że prace odnosząca się do jed&ej kate- 
goryi byłyby niepożyteczne dla tego, iż prace innej 
kategoryi byłyby prowadzone niezawiśle od tamtych 
i podawałyby całe dsieło w wątpliwość.

Pragniemy, przeto, aby wjb. rząd w porozumie- 
mu z' nsmiestaictwem wypracował zupełny prcgram 
regulacji wszystkich rzek galicyjskich i aby syste­
matycznie i z całą energią jął się jego wykonania.
Co m  Wisły, mech z jak największą gorliwością 
przeprowadzi rokowania z rządem rosyjskim, aby 
ta sprawa, dla obu państw równie ważna, weszła 
makosiec na właściwe tory. Niech wnieBie do Bady 
państwa i do Ssjma projekty właściwe i niech zło­
ży dowód, ża obchodzą go ważna te rzeczy.

Wszyscy pamiętamy jeszcze świetną i ptłaą za­
pału mowę jednego s wybitniejszych członków tej 
wyg. Lby o regulacji Dunaju. Jakże ubolewam, 
żs nie jist mi uaso mówić podobnie na rzecz Wisły
i wszystkich rzek galicyjskich! Maszę ograniczyć 
się na wzmiance, ta  jest to zbrodnią ekonomiczną, 
iż w postępowym wieku ntssym znosi się stan rze- 
esy, w którym wody, zamiast ułatwiać komunika­
cję, są tyko żywiołem burzącym, i rok rocznie 
corsz więcej przyczyniają się do spustoszenia kraju, 
do jego ruiny i zubożenia.

Wys. laba zawase z taką gotowością uchwalając 
kwoty na regulacyę Dunaju, Narenty, Ądygi itd., 
przyzwalając w każdym budżecie znaczne sumy na 
budowle wodne, postąpi sobie tak samo, gdy rząd 
wystąpi z należycie uzatadnionemi żądaniami na 
rzees rzek galicyjskich. W tej nadziei chętnie zrze­
kam się wszelakich lamentów i porównań między 
wydatkami na inne kraje a na Galicję; nie będę 
też mówił o wielkości kraju naszego, o długości 
rzek n&szycb, o różnicy między Galicją a np. Cze­
chami co do kwot zażądanych a przyzwolonych; 
ograniczę się tylko na wzmiance, że jeśli d!a bier­
nej Dalm&cyi chętnie uchwalamy znaczno kwoty, 
wiedząc, iż krajowi temu wiele jeszcze potrzeba, 
żądamy, aby dopomożono nam, krajowi nie bierne­
mu, lecz tylko wskutek upośledzeń dawniejszych 
zacofanemu, aby nas ratowano od ruiny; albowiem 
chodzi tu o nuBsą siłę podatkową, a dobrobyt a m  
jest cząstką dobrobytu monarchii. Groas niesiony 
w podatku przez chłopa naszego, posuwa wraa 
z groszami innych krajów budować drugi żelazne, 
ponosić koszta wystawy powszechnej. Tak być po­
winno; ale ztąd też teraz prowincje bogate w prze­
mysł i handel powinny swoim groszem dopomódz 
nam uregulować rzeki galicyjskie.

Na zarzut, że czego się domagamy, już dzieje 
się ed lat wielu, że przyzwala si§ tyle pieniędzy,
ii namiestnictwo zużyć ich nie może, odpowiedź
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i wierzytelna. Namiestnictwo dowiodło, iż rosporią- 
dsa tak niedostateczne^! siłami technicznemi, że 
zanisffl plany i kosztorysy wypracowane, ode&łane 
do Wiednia celem zatwierdzenia i zwrócone snów 
do Lwowa, już i żniwa nastał/, tj. pora, w której 
w kra ja wybitaia rolniczym aie możss przeprowa­
dzać innych prac większych, tak la pćźaą dopiero 
jesienią można dokonać cząstki praey przypadają- 
cej na rok cały. A więc brak dostatecznych sił 
technicznych winien, że nie zażywa się przyzwolo­
nych kredytów. J.drcccesne zaś podejmowanie wielu 
drobnych budowli na wielu msejecach jest prawdm- 
wem marnotrawstwem pieniędzy i prasy.

Niechże tedy, do kogo to należy, ułoży plany 
dobrae obmyślane, niech uzyska przyzwolenie ciał 
ustawodawczych i niech uchwyci Bprawę uchwaloną 
w silną dłcń, dając dostateczne siły techniczne, 
który cn teras przecież nie braknie, szczególniej od­
kąd 'budowa dróg żelaznych ograniczona do stopnia 
najniższego. Niech nikt nie mówi, że regulacya 
Wisły z powoda apatycznego zachowania państwa 
sąsiedniego stała się prawie niepodobieństwem; 
mech dyplomacja zajmie się sprawą gorliwie, 
snajdsie drogi i Bposoby, by ją załatwić, a w naj­
gorszym razie będsie saogła pogrozić ukatecznemi 
a iatwemi do wykonania reprea&lismi.

Nie stawiam wniosku eformułowanego a liczbami; 
wnoszę tylko resclccyę następującą:

„Zważywssy, że powtarzające się dorocznie po­
wodzie zrządzają niewypowiedziane szkody, zmniej­
szają dobrobyt i siłg podatkową, wymagają zwalnia 
nia od podatków, pożyczek i zapomóg na eędzj: 
zważywszy, że można im zapobiedz tyko uregulo­
waniem rzek wrdie właściwych planów, co jednak 
wtedy tylko będzie z prawdziwym pożytkiem, je­
żeli dostateczne Biły techniczne przedsięwezmą cał­
kowitą regulscyę rzeki odrasu, wzywa się wye. 
rząd, aby jak najwcześniój w porozumienia z na­
miestnictwem galicyjskim ułożył program reguła 
oyi rzek galicyjskich i aby co do wykonania go wniósł 
w miarę kompetencji do Rady państwa i do sej­
mu właściwe projekty, tudzież, aby się starał, by 
prace wykonywane były z dostatecznemi zasobami 
przez dostateczne Biły techniczne z kolei przy każ- 
dćj rzecze wdłuż całego koryta."

Jedną tylko uczynię jeszcze uwagę. Powie ktoś 
może: Alsż to koszt wielki! Teraz nie pora my­
śleć o wydawaniu znacznych sum; teraz oszczę­
dzać trzeba! Nie myślę zapuszczać się w teorety­
czne wywody o prawdziwój i tełszywćj oszczędno­
ści, o wydatkath produkcyjnych i nieprodukcyjnych; 
z praktycznego tylko stanowiska odpowiaaam: Wę­
grzy z pewnością nie są najzasobniejszym w pie­
niądze państwem na świacie; a czyż Węgry nie są 
zniewolone ratować Ssegedyn i okolicę, zabezpie­
czyć je na prayssslcścs? Czyż tam pomoże wy­
bieg: nie mamy pieniędzy! trzeba oszczędzać!? 
W Galicji jednak rzeczy nie tek źle się mają. Bu­
my dorocznie wydawane na budowie wodne wypa­
da użyć jako kwoty na oprocentowanie i na smor- 
tyzacyę pożyczki szczegółowo na ten cal zaciągnię­
tej, a cez wszelkich ofiar będzie kapitał na rozpo­
częcie dzieła. lie zaś wszystko razem kessstowsć 
będzie, o tern w ogóle mówić nie możne, dopóki 
raąd nie wniesie do wys. Izby odnośnych projek­
tów. Aby go do tego nakłonić, mam zaszczyt z po­
lecenia rodaków prosić Wys. Izbę, aby zechciała 
uchwalić wniesioną prnezemnie rezolucję." (Bra­
wo I brawo!)

Miiiiter spraw wewnętrznych hr. Taaffa odpo­
wiedział na to co następuje:

Pomysł wypowiedziany przez szanownego pana 
posła z Galioyj jeat z pewnością bardzo właściwy 
i zbawienny, dziś atoli nie mogę roawoddć się o 
nim, awteazcze, że przedmiot ten należy wyłącznie 
do ministerstwa rolnictwu. Go do regulacji Wisły, 
międzynarodowa komisja techniczna układa co pięć 
lat program i wykonywa go, do czego Aostrys 
przyczynia się kwotą 80,000 złr. roesnie. Co się 
tyczy uwagi, że Gslieya ped względem budowli 
wodnych doznaje macoszego obchodzenia, pozwalam 
Bobie nadmienić, ża przez szereg lat używano co­
rocznie 200,000 złr., później 165,000 zlr., a do­
piero w tym roku, oo prawda, najmniej, bo sdr. 
140,000".

Na to odrzekł hr. M ie ro szo w a m i:.
„Mam nieszczęście, że Jego Ekscelencja niezu­

pełnie dobrze mię pojął. Powiędnąłem wyraźnie: 
nie zawodzę żalów — a co mówiłam o macoszej 
obchodzeniu się z Galicją, odnosi się do okręt u 
dawniejszego. Uznałem, że używano pieniędzy na 
rzeoz Galicji, ale ubolewałem, że nie używano ich 
naraz dla jednej rzeki, less dla wić la jednocześnie, 
przez co rozdrabniano sumy i pożytku niema. Na­
wet pieniądze przyzwolone nic nie pomogą, skoro 
namiestnictwo użyć ich nie może".

M mijm*
Oprócz licznych & krwawych objawów życia spi­

skowców socjalistów, zeszłych w ostatnich cza­
sach w Boiyi, fiteluoać jakaś czyni ten kraj wi­
downią coraz to nowych Łamieazoa najszczególniej­
sz e^  zaprawdę rodzaju.

W sądzie okręgowym Kutaiskim (aa Kaukazie) 
odbywa się temi czasy dość głośny proces krymi­
nalny przeć.w kilku żydom, oskarżonym o morder­
stwo chrseściaóikśej dziewczynki Sarry Bezimien 
nej. W prcceBie tym prokurator rządowy wystąpił 
w bardzo gorących słowach z zarzutem, dość na 
nasze czasy dziwnym, żs żydzi popełnili morder­
stwo w celach tenatycznie religijnych, a mianowi 
cie: dla ćomięes&nia krwi dziecka ckrześcizńskie- 
go do macy, przygotowywać.ej zazwyciaj w ten 
Sfosób na święta paschy (pejsach). Przeciw takie 
mu wystąpieniu prokuratura, dzienniki rosyjskie 
zaprotestowały dość energicznie, powiadając i słu­
sznie, te  tacy ajenci władzy rządowej jak proku­
ratorom ia, powinni z największą ostrożnością wy­
stępować s zaraniami rycraltowemi przeciw całym 
narodowościom lub wyznaniom religijnym, takie 
bowiem zarzuty i oskarżenia, głos tone z wysokości 
trybuny prokuratorskiej, są bardzo niebezpieczne, 
bo mogą obudzić w ciemnych masach ludu instjn 
kta kiwiożercze, rozżarzyć namiętności, lib  conaj- 
mniej wznowić dawno zapomniane nienawiści ple 
mierne. Ta obawy i przewidywania sprawdziły Bię 
bardzo rychłe, w MoBkwie borna® zaszedł wypadek 
następujący, juk go opowiadają St. Pet. Wiedomosti.

Niewiadomi al&rmiści zaczęli rozsiewać między 
ludem, już przejętym nienawiścią przeciw żydom 
wskutek ogłaszania w dziennikach procesu kutai- 
skiego, wieść, że jeden z polieyantów stójkowych 
miejskich, mianowicie ten, który ma budkę w po­
bliżu mostu Krymskiego, wabi do siebie przez roz­
maite podstępy dzieci płci obojej, zamyka je w swej 
budce, a petem, w nocy, przerzyna im gardła i 
wytacza krew do miednic mosiężnych, którą na- 
zajutru sprzedaje żydem dla wiadomego użycia 
w esasie świąt paschy, trapy zaś dzieci rzuca do 
rzeki. Twierdzono w całem mieście, że ów poli­
cjant zamordował już w ten sposób dwanaścioro 
dzieci, dodając przjtam, że zwisrzchaość pc 1 cyjna, 
mając sama udziel w tych morderstwach przez 
branie pieniędzy od Żydów, protegują winowajcę i 
chce zatrzeć ślady zbrodni. Lad zaczął oblegać 
często budkę policjanta przy moście Krymskim, 
grożąc głośno, że mordercę zabije skoro pochwyci. 
Zdarzyło się!, może właśnie wskutek tych gróźb, 
że oskarżony przez lud policjant znikł, na jego 
£aś pasternaku postawiono innego. Ztąd nowa po­
głoska między ludem, ża władze pod naciskiem 
opinii publicznej zamknęły zbrodniarza w więzie­
niu i skazały go na śmierć... I  ju t głoszono na­
wet, gdzie i kiedy oprawca niewiniątek ma być 
roEBtrzelaaym, a mianowicie: 26 marca (7 kwietnia) 
na płatu zamiejskim, zwanym phcem Dziewiczym.

Na placu tym tedy rankiem dnia oznaczoneg) 
poczęły się gromadzić niezliczone tłumy Indu z Mo­
skwy, aby widzisć egzekucję rozstrzelanie. Przy­
była na plac policja napróżso upewniała lud, że 
egzekucji żadnej nie będzie, gdyż i sama zbrodnia 
morderstwa dzieci prres policjanta, jefct bajką. 
Rozjuszony lud nie uwierzył, burzył się, groził, 
wykrzykiwał głośno, że polieya trzyma & morder­
cami, domagał się, aby prędzej przyprowadzono 
oprawcę dzieci i rozstrzelano go. Przybył sam po­
licmajster i przemówił, aby się rozchodzono do do­
mów. L id  odpowiedział mu pogróżkami i nucił 
się nań z hałasem. Srczęściem, policmajster zdołał 
z&mknąć cało. Ale natomiast przysłał z miasta kc- 
rnendę wojskową, która otoczywszy tłumy, dala o- 
gnie. Strzały te były ślepe — upewniają St. Piet. 
Wiedomosti, użyte tylko dla postrachu, jednako­
woż jakimś wypadkiem dziwnym, dwóch ludzi w 
tłumie raniono ci;żśo. Kilkudziesięciu pochwycono 
i zamknięto do aresztu. Wieczorem dopiero tłumy 
rozeszły się do domów, potłukłszy wprzód okna 
w gmachu zarządu Policji.

Na tern skończyło się „tymcs&sem" zaburzenie 
uliczne w Moskwie. Powiadamy: „tymesasem", gdyż 
St. Piet. Wisdom, przewidują, ze z tego samego 
źródła mogą wyniknąć z&m.eszki w innych jeszcze 
okolicach Rosji, szczególnie zaś w guberniach za­
chodnich, gdzie żydów jest bardzo wiele, a ludność 
chrzcścizńaka żywi oddawna przeciw nim niena­
wiść. „Skoro wysocy urzędnicy rządowi, zamiast 
starania się o pokój i zgodę między różnoplemien- 
nymi mieszkańcami kraju, saai podżegają namięt 
nośei w masach, to trudno przewidzieć, na cram 
to skończyć się możs. C> rozpoczęło Bię w Mo 
skwie, może pójść djlaj i dalej jak pożar".

Ironika miejscowa i mgimimm
SSjmsSłó w  15 kwietnia

W pierwsze święto Delegat Namiestnictwa hr. Ba-

amfo
denl dawał wraz z małżonką swoją wielkie Święcone| dzie żona pewnego lichwiarza w Berlinie, znanego
a obszerne salony pałacu spiskiego zaledwie zdołały 
pomieścić gcści ze wszystkich stanów i sfer tak spó- 
łecznych jak urzędniczych. Uprzejmość gospodarstwa 
om ała rozdzielić się między wszystkich. Święcone to 
zaszczycił także Arcyhsiąże Fryderyk i miał sposo­
bność poznać obchody i tradycye nasze, które zaró­
wno w przyjęciu, jak w zastawie stołów były wido­
czne. Mimo z mnej i wietrznej pory obchód Grobów 
odbył się przy pogodzie, przez cały zaś dzień pier 
wszy Świąt a po ozęści i przez drugi padał deszcz. 
Tradycyjna uroczystość Emausu, która zwykła gro­
madzić tłumy pojazdów i pieszyeh, z powodu zimna 
i niepewnego powietrza, nie powiodła się tymrazem.

— Namiestnik hr. Po t ook i  przybył dziś rannym 
pociągiem z Krzeszowic do Krakowa i wprost udał 
się do praoowni dyrektora Matejki w gmachu szkoły 
sztnk pięknych, gdzie kilka godzin siedział do por­
tretu swego, jako marszałek krajowy. Następnie Na­
miestnik odwiedził Aroyksięstwo Fryderyków, gdzie 
wraz z kilku osobami zaproszonym jest na obiad o 
godz. 6 7a. Namiestnik przenocuje w Krakowie a ju­
tro znowu ranne godziny przepędzi w pracowni dy­
rektora Matejki; na obiad zaś uda się do Krzeszo­
wic, gdzie ma zabawić do piątku. Przed obiadem Na­
miestnik przyjmował dziś kilka osób w sprawach pu­
blicznych mianowicie tyczących Bię Akademii, Uni­
wersytetu i Seminaryum nauczycielskiego.

— Burmistrz miasta Podgórza zawiadamia nas, że 
na mocy uchwały tamecznej Rady miejskiej obchód 
Rękawki przypadający dziś, odłożonym zoBtaje na 
dzień 24go kwietnia, jako w dzień srebrnego wesela 
N. Państwa. Bywało dotąd od niepamiętnych czasów, 
że jeśli we wtorek po W. Nocy deszcz padał, Rę­
kawka odbywała się w pierwszą po świętach nie­
dzielę, jako na zakończenie wielkanocnego tygodnia, 
gdyż przez cały ten tydzień, z wyjątkiem piątku i so­
boty, ucztowano a w niedzielę rozdawano resztki świę­
conego między ubogich. Nie pojmujemy więc, jaki 
związek może zachodzić między Rękawką a jubileu 
szem cesarskim, który obchodzony będzie w Krako­
wie nie wycieczką na Podgórze, jak sobie tego życzy 
tameczna reprezentacya, pragnąc połączyć utile dulci. 
Rękawka swoją drogą, anniwersarz cesarski niech 
będzie swoją.

Odozyt p. Jana Z a c h a r y a s i e w i c z a ,  o któ­
rym donosiliśmy przed świętami, odbędzie się w pią 
tek o godz. 6ej w sali radnej. Utalentowany nasz 
powieśoiopisarz odczyta najnowszą swoją nowellę p. t. 
Odzie on t Dochód z odczytu przeznaczony jest na 
Czytelnię akademicką.

Dzisiejszej nocy umarł tu obywatel z Ukrainy 
Ludwik R a c z y ń s k i ,  właściciel domu pod L. 116 
przy ulicy Kanoniczej, licząc lat 68.

W Krakowie rozeszła Bię przed kilkoma dnia­
mi pogłoska, nie wiemy, o ile prawdziwa, że pojawi­
ły się w obiegu reńskówki niby srebrne a właściwie 
z jakiejś masy kruchej , która jak szkło rozbija się 
za uderzeniem. Podobna pogłoska krąży także w Wie­
dniu, gdzie przekupki na targu sprawdzają każdy pie­
niądz srebrny, rzucając go na bruk dla wypróbowa­
nia, czy się nie rozbije.

— L ip o w ie c  12 kwietnia.
(L. L.) W pierwszych dniach kwietnia znaleziono 
lesie powyżej zamku Lipowieckiego, w romantycz-

nem miejscu, mężczyznę zabitego z rewolwerem w rę­
ku. Miał on lat przeszło 40, porządnie ubrany. Zna­
leziono przy nim 20 złr. w pugilaresie i kluczyk od 
zegarka oraz kartkę, na której po niemiecku były te 
słowa: „Chcę zostać nieznanym, nie przewiniłem nic 
przeciw lndzkości, a duszę moją oddaje łasce Boga". 
Komisya zjechała na miejsce, a po obdukcyi pocho­
wano zwłoki przed tygodniem. Może kiedyś wykrytą 
będzie ta śmierć tajemnicza.

Do Przeglądu katolickiego donoszą, że folwark 
Mereczowszczysna, w którym urodził się r. 1740 Ta­
deusz Kościuszko, był własnością wojewody pomor­
skiego Flemminga, który go zastawił ojcu Tadeusza 
Kośoiuszki za 54,500 złp. i spłacił ten dług r. 1761 
Metryka chrztu Tadeusza Kościuszki znajduje się do 
tąd w aktach kościoła Kossowskiego, do którego pa­
rafii należy Mereczowazozyzna.

— Zakład kąpiel w Busku wraz z folwarkiem „Na- 
dole" przechodzi od Igo czerwca w 15-letnią dzier 
żzwę Dra Dobrzańskiego, który złożył kaucyę 7950 
rubli i płacić będzie przez pierwszych lat pięć po 
2650 rubli i podejmuje się zaprowadzić w tym czzsie 
liczne ulepszenia, poczem przez lat 10 płacić ma po 
3975 rubli rocznie.

— W Mikułowie (Nikolsberg) na Morawie zamor­
dowano d. 11 b. m. 70-letnią Maryę Krasserową w jej 
mieszkaniu w celu rabunku. Tegoż samego dnia wie­
czorem ujęto morderoę w Wiedniu. Jest to kupczyk 
bez zatrudnienia, liczący lat 20, nazwiskiem Józef 
Mattausch. Przyznał się do winy; część zrabowanych 
pieniędzy i kosztowności znaleziono przy nim.

— Ustawy praskie dozwalają na rozwód, jeśli je­
dna ze stron popełniła czyn niegodziwy i hańbiący. 
Przed niejakim czasem najwyższy trybunał w Berli 
nie orzekł, iż lichwa jest niegodziwą. Na tej zasa-

pod przydomkiem „gilotyna", gdyż ofiary jego prze­
znaczone są na zgubę, zażądała rozwodu. Małżeństwa 
to pobrało się przed dwoma laty; on miał skromny 
sklepik i sprzedawał papier a w izbie po »  sklepi­
kiem prowadził czynności lichwiarskie; ona była cór­
ką ubogich rodziców. Po ślubie kupiec papieru prze­
niósł się do pięknego mieszkania i prowadził swoje 
czynności na większe rozmiary. Żona będąc przypad­
kowym świadkiem jakiegoś zajścia drażliwego mię­
dzy lichwiarzem a jego dłużnikiem, błagała męża, aby 
zaniechał tego nieuczciwego rzemiosła, i oświadczyła, 
że gotowa wrócić do stanu ubogiego; wreszcie gro­
ziła mu, że go opuści. Mąż wiedział, że tego niezro- 
bi, niemejąc krewnych, rodzioe jej bowiem wśród te­
go zmarli i nie zostawili żadnego majątku. Niemogąs 
opuścić na razie męża, oddała mu wszystkie koszto­
wności, jakie otrzymała od niego w darze, wszystką, 
lepszą odzież, przestała pokazywać się w teatrze i na 
innych miejscach publicznych i zaczęła tiudnić się 
szyciem. Na ras doohodzi ją wiadomość o śmierci 
dalekiego krewnego, który zapisał jej małą posiadłofć, 
przynoszącą 700 do 800 marek rocznie. Natychmiast 
więc podała się o rozwód na podstawie, iż mąż jej 
dopuszcza się czynów niegodziwych, trudniąc  ̂się li­
chwą, i przeniosła się na mieszkanie do małej izdeb­
ki na poddassu. Wszelkie starania męża, aby ją skło­
nić do powrotu, spełzły na niczem, jak również od­
mówiła wyznaczonej sobie przez męża kwoty na u- 
trzymanie.

— W Paryżu umarł 12go b. m. wydawca dzienni­
ka Figaro, Jan Hipolit de Villemessant, właśoiwie 
Cartier, licząc lat 69. Początkowo oddawał on się ku- 
piectwu a cd r. 1839 zaczął zawód dziennikarski. 
W r. 1854 objął redakcyę humorystycznego pisma 
Figaro, które zamienił w r. 1868 w polityczny dzien­
nik i doprowadził go do 80,000 egzemplarzy.

— Nazajutrz po dokonaniu przez pannę Kaczkę 
w Moskwie morderstwa na Bajraszewskim,^ zgłosiła 
się, jak donosi korespondent Oołosa, nieznajoma ko­
bieta do pewnego magazynu w Zarajsku, zapytując 
właściciela czy nie nadeszły na jego ręce listy pod 
adresem p. Kaczki. Listy takie właściciel magazynu 
rzeczywiście otrzymał, lecz wiediąo z dzienników o 
zamachu świeżo spełnionym w Moskwie przez boha­
terkę tego nazwiska a nadto, ponieważ jednego z li­
stów doręczonych mu pod tym adresem, zażądał na- 
powrót naczelnik miejscowej poczty, wyszukał jakiś 
pret aktt zwłoki oddania listów do jutra, a tymczasem 
zawiadomił miejscowego sprawnika. Sprawnik kazał 
natychmiast przedsięwziąść rewizyę u nieznajomej 
w hotelu, która, jak Bię pokazało, nazywa się Kaczka

jest siostrą morderczyni. Znalazłszy u niej około 
półtrorasta listów podejrzanej treści, aresztowano ją. 
Z zeznań aresztowanej dowiedziano się, że jechała do 
!>rata swego, który dzierżawi wieś w Kaszyrskim po­
wiecie. W skutek raportu przesłanego [do miasta gu- 
bernialnego Riazania, przybył do Zarajska zastępca 
prokuratora pan Czajkowski i zabrał pannę Kaczkę 

sobą.
— Telegram z Lizbony z d. 12 b. m. donosi , że 

królowa Portugalska Marya Pia, niebezpiecznie za­
chorowała (jest ona siostrą króla Hnmberta Włoskiego.

la n S o m o ie l  p w l i c y j a e s  Straż policyjna 
przytrzymała: Pawła Heretyka parobka, za pobicie 

zranienie w głowę cegłą swego towarzysza; dziesięć 
osób za pijaństwo.

W policyi złożono pieniądze, które pani Wiktorya 
Grajowska znalazła w sobotę w Rynku; chustkę weł­
nianą w kratę, znalezioną w niedzielę wieozór na 
Kaźmierzu.

We środę d. 16 kwietnia: Ś. Lamberta m.

Ł. Sina
W Administracyi Czasu za pośrednictwem kapitana 
KosaiłowBkiego, złożyły prenumeratę na całkowite 
wydanie dzieł ś. p. Lucyana Siemieńskiego, nastę­
pujące osoby w Paryżu: Hr. Aleksandrowa Branicka 
2 ex. 60 złr.; hr. Konstantowa Branicka 2 ex. 60 
złr.; p. Teodor Jełowicki b. marszałek 30 złr.; pani 
A. z hr. Potockich pułkownikowa Kamieńska 30 złr.; 
hr. Ludwik Krasiński 30 złr.; Hd. Kossiłowski 30 
złr.; pani Leopoldowa Kronenbergowa .30 złr.; hr. 
Karolowa Zamoyska 30 złr. Razem 300 złr.

Gospodarstwo* przemysl i handel.
Wiadomości 

• H4ra hanilowo - g r z m y d m e f krakowskie)
e terga afeolowym aa Barania i H ep& m  

dnia 14 i 15 kwietnia.
Z powodu święta Paschy u starozakonnych jak 

niemniej i drugiego święta wielkanoonego, nie było 
w dniu wczorajszym targu zbożowego na granicy Kon­
gresówki tak na Baranie jako też i w Michałowicach.

Z tego samego powoda, to jest święta u staroza-

hez wątpienia, o ile się zgradzają z interesem 
państwa, o ile jego sprężystość i produkcyjność 
wspierają; jeżeli zaś nie, to powinny być pominię 
te, a przynajmniej tak ścieśnione, żeby szkodzić 
nie mogły. Kościół i szkoła, armia i finanse, są­
downictwo i żandarmerya, to są tylko pojedyn­
cze kółka," które swoim obrotem pomagać ma­
ją  wielkiemu kołu machiny państwowej. A czy 
tam jest miejsce dla Boga i jakaś wiara w Nie­
go? O to mniejsza! Wszak jeszcze stary, mie­
szczański Schlosser powiadał, podobnie jak tylu 
filozofów niemieckich, że Bóg wtedy istnieje, gdy 
się o nim myśli; u następców Scblossera, dzisiej­
szych mistrzów pruskich, jeśli Bóg nawinie się 
niekiedy pod piórem, to chyba jako forma styli­
styczna, z dawnej niedogasłej tradycyi.

Nie zrobimy tej krzywdy autorowi, byśmy go 
sa skończonego adepta pruskich mistrzów poczy­
tali. Nie; zanadto w nim podniosłości i szlachet­
ności uczucia, zanadto miłości dla Polski, zanadto 
wreszcie — antypatyi do Niemców. Ale jednak, 
i w dobrych i ujemnych stronach jego książki, 
uderza podobieństwo z tą szkołą. Forma staranna, 
porządek w opowiadaniu wzorowy, język czysty, 
ścisły, dosadny; styl zwięzły i choć nieobrazowy, 
zawsze ożywiony. W całej książce spotkaliśmy 
zaledwo dwa lub trzy okresy zagmatwane i nie­
jasne; takiej poprawności nie znajdzie u wielu 
dzisiejszych pisarzy. Umysł badawczy, krytyczny, 
na prawniczych studyach zaprawny, a jednak wol­
ny od ciasnoty dawnych, palestranckich prawników; 
owszem przeważnie polityczny,— chociaż znać, że 
bardziej w teoryą — niż w doświadczenie boga­
ty. Jego poglądy polityczne, jeżeli ich nie uprze­
dza myśl z góry powzięta, bywają tak przekony­
wające i z taką siłą wypowiedzianej: że chciałoby 
się żywcem przyswoić je sobie. Ala przytem, po­
dobnie jak u pruskich historyków, brak wyższego,

moralnego criterium: wszystko dobre co sukces 
zapewnia, wszystko pożądane co siłę państwa pod­
nosi. Zachwyca go Richelieu, że u siebie broniąc 
Kościoła, w Niemczech wspomagał protestantyzm; 
wyrzuca Zygmuntowi III, że go w tern nie na­
śladował (s. 330). Czy sprawa Dymitra była spra 
wiedliwa lud nie, o to nie pyta; w tem zła, że 
naród moskiewski rozjątrzyła na Polaków. Nie­
mocą polskiego rządu słusznie zbolały, obwinia 
Zygmunta Augusta, że nie poparł ruchu prote­
stanckiego, aby wzmocnić swoję władzę; wre­
szcie, jeżli August nie miał dość rozumu i e- 
nergii, aby z Rzymem zerwać, kościół narodowy 
t. j. schyzmatycki ustanowić i ogłosić się jego na­
czelnikiem, niechby był od biedy przechylił się i 
na stronę katolicyzmu, byle go użyć dla odbudo­
wania prawdziwej monarchii (s. 279). Takiego 
indyferontyzmu religijnego i moralnego wiele w tej 
książce znajdziemy dowodów; niektóre podniesie­
my jeszcze. Nateraz, to cośmy powiedzieli, niechaj 
wystarczy dla nacechowania dzieła autora, które 
jednę tylko religią wyznaje, religią państwa, je 
dnej zasady trzyma się w polityce, siły i zwycię 
stwa, i które, pomimo nienawiści do Prus, jeden 
głosi kult — kult bismarkowski.

n.
Na początku swojej pracy zamieszcza autor trak 

tocik prawno-polityczny. Jest to niby ostatnie sło­
wo umiejętności politycznej, mające dopomódz czy­
telnikom polskim, dość jeszcze w tym przedmio­
cie zacofanym, do zrozumienia przemian wewnę­
trznych, dziejowych. My jednak pozwolimy sobie 
wyrazić wątpliwość o potrzebie owego traktatu. 
Naprzód, brak w nim tej jasności i ścisłości, któ­
ra autora odznacza f•'szczytnie; rzekłbyś, że ta 
tłómaczone z niemieckiego; są tam ustępy, które,

trudno zrozumieć (np. s. 33, w 11 et. seqq.). Po- 
wtóre, jak  ten traktat zastosować? Ależ do tej 
miary nie nadaje się jeszcze większość państw 
dzisiejszych, cóż mówić o dawnych? Nakoniec, i 
to najważniejsza, autor ogłasza za dogmat nie­
wątpliwy teorye, które zaledwo na katedrach lub 
w biórach niemieckich mogą popłacać, lecz nieraz 
wzruszyłby na nie ramionami Francuz, a zwła­
szcza Anglik, Amerykanin i t. d. I tak utrzymuje, 
że k a ż d y  mieszkaniec obowiązany jest służyć 
wojskowo (s. 36; szczęściem, że nie dodaje, iż 
każdy powinien oddawać swe dzieci do szkoły 
rządowej!). Ta teorya, chociaż w Prusiech naprzód 
się wylęgła, dopiero we Włoszech, a teraz i w Au- 
stryi zaczyna być z całą wykonywana ścisłością; 
inne państwa przypuszczają dotychczas upov* aiuio- 
ne różnemi powołaniami wyjątki.— Dalej, że po­
winnością jest obywatela wyrobić sobie zdrowe 
przekonanie, jak państwo ma być rządzone. Ależ, 
Szanowny Autorze, w takim razie, dziewięćdzie­
sięciu dziewięciu obywateli na sto, do końca świa­
ta, obowiązku swego nie spełni! I  to jest wielkie 
szczęście, bo inaczej wszyscy obywatele musieliby 
bez ustanku dyskutować na forum  (jak Rouseau 
tego żąda) i niktby nie miał czasu ani możności 
rządzenia; bo gdzież są ludzie, których przez dy- 
skusyą polityczną można przywieść do posłuszeń­
stwa, a bez tego rządu niema.— Dalej, że obywa­
tel, w y r o b i w s z y  w sobie zasady polityczne, po­
winien się łączyć z tymi, co je podzielają i szy­
kować się w polityczne stronnictwo. Gdzież i kie­
dy tworzyły się w ten sposób polityczne stronni­
ctwa? W Anglii, gdzie one są zorganizowane naj 
lepiej i najskuteczniej służą państwu, może ledwo 
kilkudziesiąt lub kilkuset znalazłoby się ludzi, któ­
rzy mają własnym namysłem i doświadczeniem 
wyrobione zasady; reszta, ta wielka reszta, idzie 
za tym, którego z dziada i pradziada widzi na

swojem czele, któremu ufa, i z którym ją  wiążą 
interesa. Nawet ludzie polityczni zazwyczaj nie 
przychodzą tam sami z siebie de zasad, lecz je 
odziedziczają po przodkach: syn Torysa jest To- 
rysem, syn Whiga jest Whigiem; i dobrze im 
z tem i państwu, i nie troszczą się wcale co na 
to powiedzą niemieccy uczeni.

Jako najwyższy wzór, stawia autor państwo no­
wożytne, czyli jak je Niemcy zowią p r a w n e  (dla 
czego ono tylko ma być prawne?), które obok o 
brony zewnętrznej i wewnętrznego porządku, kła­
dzie główny nacisk na wspieranie pracy społe­
cznej, z a  p o m o c ą  s p r ę ż y s t e j  a d m i n i s t r a ­
cy i. Któż nie widzi, że to jest państwo francuzkie, 
jak je rewolucya wykształciła lub państwo pru 
skie, jak je Bismark wydoskonala? Gdybyśmy 
ten rodzaj państwa nazwali jak ono wiaściwie 
zwać się powinno: biórokratycznem lub zcentrali 
zowanem, tobyśmy od razu zrozumieli niebezpie­
czeństwa, któremi ono społeczeństwu zagraża. — 
Rząd, który bezwzględnie będzie chciał wspierać 
a w następstwie i rozwijać pracę spółeczną, ła 
two zgwałci prawa jednostek, zaniepokoi sumie 
nia, opanuje szkołę i wyznania, wszędzie da uczuć 
swą rękę cisnącą. Główną siłą takiego rządu jest 
biórokracya, ale siła to zawodna: wierna rządowi 
dopóki mu się powodzi, odwraca się od niego 
wnet, skoro się zjawi ktoś mocniejszy. I  nic dzi 
wnego, bo urzędnik w takiem państwie, ma za­
zwyczaj dwa sumienia: jedno własne, dla swego 
kółk.i ,1 .-mowego, drugie ofieyalne, które od mi­
nistra zależy, a to ostatnie silniejsze. W zastoso­
waniu do zagranicy, ten system rządu dobry jest 
do napaści sąsiada; w wojnie odpornej, po prze­
granej, jest zawsze najsłabszy; zdobycie stolicy 
rozstrzyga o wszystkiem. W zarządzie wewnętrz­
nym, wprowadzając wszędzie biórokracyą, wywo­
łuje między klasami zawiści; i jak wielu utrzy­

muje, on jest ojcem socyalizmu, i do pewnego sto­
pnia ten zarzut jest słusznym. I Bourke i Leo, 
którym przecie wiadomości politycznych odmówić 
niemożna, nazwali takie państwo nie prawnem ale 
m e c h a n i e z n e m ,  bo w niem wszystko jak w ze­
garku, z bióra ministeryalnego się nakręca; a 
Stahl, długo najwyższa w tej nauce powaga, o 
tyle tylko na taki system się zgadza, o ile wyż­
sze posady w administracyi i wojsku, poruczone 
są przeważnie klasie, swojem stanowiskiem socy- 
alnem w kraju górującej. Według niego państwo 
musi się opierać na Bogu i na wierze objawionej, 
bo bez tego nigdy władza nie zapuści korzeni 
w sercach poddanych. Prawda, że to mówi Stahl, 
a nie Mohl, nie Buntschli...

W przeciwieństwie do nowożytnego, państwo, 
które pozostawia pracę społeczną samemu społe­
czeństwu podzielonemu na stany, jest jeszcze, we­
dle autora, średniowiecznem. Jeżeli tak, to poza­
zdrościć tylko można Anglii i Ameryce północnej, 
że dotąd ze średnich wieków nie wyszły. Ostate­
czność, i w jednym i w drugim kierunku, nie­
dobra: źle jest kiedy państwo wszystko zostawia 
społeczeństwu, stokroć gorzej, kiedy samo do 
wszystkiego się miesza.

Zdaje nam się, że książka nic nie straci, jeżeli 
autor w drugiem wydaniu, usunie z niej ten 
traktacik niedość pomyślany, chociaż nie przeczy­
my, że uważnego czytelnika ostrzega on od razu 
o usposobieniu autora.

X . Kdlinka C. B.

(<Dalszy ciąg nastąpi.)
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konnych, nie było także i dniai^} fugo  ibożowego na 
Klepana. ^

Tygodnik Finansowy.
Usposobienie giełdy wiedeńskiej przedstawiało 

W świeżo ubiegłym tygodnia taki charakter, jaki 
zwykle okazuje w czasie sbliża.ących się świąt ży­
dowskich. Obok meprsBsornśj czysto śs&isłości rzuca­
nia się w odmęt spekalaoyjay Bpekuland plemie­
nia tego czują Bzczególną cdrasa do pozostawienia 
swych spekulacyj choćby sa dzień jeden bes czujne­
go osobistego dozoru. Z tĆj to przyczyny widzimy 
w każdy prawie piątek drobne realizacje żydow­
skie, które, odbywając się na małą sfcalg, nie wy 
wierają żadnego wpływu sa przebieg rozwijania sig 
kursów; przed świętami jednak żydowskie®!, reali- 
aacye te przybierają zwykle większe rozmiary i spro­
wadzają BtOBunkowe obniżenia kurs a papierów. 
Tym rasem okazało eię, że w ostatnich czasach 
w zakupnie rent współubiegała się s kapitałami 
szukającsmi ulokowania i drobna spshuiacya ży­
dowska; przed samemi bowiem świętami wysta­
wiono nagle dosyć znaczną ilość rent na sprzedaż, 
co spowodowało małą zniżkę w tćj kategoryi pa­
pierów. Pod sam koniec tygodnia zniżka ta straci­
ła  drażliwy swój charakter przez zaknpna zagra­
niczne, tak £e sobotnie kurza świeżo ubiegłego ty­
godnia były tylko o drobny ułamek niżezemi od 
kursów poprzedzającego tygodnia. Pokazuje się 
z tego wydarzenia, jak przezornie postąpiło sobie 
konsorcjum wypuszczające nową pożyczkę, unika­
jąc sprzedawania znacznych party] na giełdzie wie- 
deńskićj. Gdyby bowiem znaczna ich ilość była 
się dostała w słaba ręce drobi ej spekulacji, zbli­
żające Big świgta żydowskie mogły były sprawić 
wielki zamgt na giełdzie.

Oprócz wspcmnionój realizacji rent, ruch tran­
sakcyjny był w ogóle b&idso słaby. W zakresie 

erów spekulacyjnych nie zassk żadna umiana

aatee

ES?
Poszukiwanie lepszych akcyj kolejowych, jak ko­

lei Państwowej i Karola Ludwika, przez kupców 
zagranicznych podnieslo nieco ich kurs; potrzeby 
zaś miejscowe wywołały drobne podcienienie kursu 
waluty złotej.

Główne zmiany kursu były w stosunku do kur- 
sów poprzedzającego tygodnia następujące: Beats 
papierowa spadła & 65*35 na 65 25, złota a 77 60 
na 77-50, słota węgierska pozostała mniej więcej 
przy kursie przeszłotygodniowym. Kurs akcyj obu 
Zakładów kredytowych pozostał niezmienionym. 
Akcje kolei Państwowej podniosły Big w kursie 
z 256 na 258-50, kolei Karola Ludwika z 233 na 
23L  Między akcjami kolejowemu poszukiwała miej­
scowa spekulacja szczególnie akcyj kolei Zacho­
dniej czeskiej. Za dwudziestofrankówki płacono po 
9 3 3 7 a. _________

W i e d e ń  13 kwietnia,
® k o w ł ż a .  — Ha wwaaa targowisku trana- 

akoye nie przechodzą skromnych rozmiarów; not. 28'50. 
P e s z t ,  12 kwietnia 26-50—26-75 astr.— Wroc ł aw  
12go kwietn.: na kwieo. 48*70 mwk, płacono j —- 
eaerwieo-lipiec 48-70— mark, płacono. — i z e Be­
nin ,  12go kwietnia: w s* i a j a e & 50*— mark,, 
wiosną 50 '— mark., na czerwiec-lipiec 51-40 mark 
—  B e r l i n ,  12go kwiet.: w aiejsen 50 60 , mrk., 
na kw.-maj 5120  mark., — aa majczerwiec 5130 
nrk., na sierpień wrseś. 63'60 mark. — P a r y S ,  
12go kwietnia: na ton aaieaiąo 53*75 frank., na maj 
54-50 frk., maj-sierpień 55 5 0 irk, na wrzesień-gru- 
dsień 55*50 frk.

H a f t a .  — W i e d e ń ,  13go kwiet: na 60 kilo 
a d en  ■ dworca 9*25— siar. T ry  net ,  12go kwie­
tnia aa 100 kilo bes da 12-2 5 akr.- - B r a m a ,  12go 
kwiet. aa 60 kilo 9 05 mark.— Hamburg,  12go 
kwiet.: w miejsca 9 25—  mark., e r  kwiecień 9-10— 
mark., na Bierp.-grudzień 9-75 mark. — An t w e r ­
p i a ,  12go kwietnia aa 100 kilo £2% fraisk. — Mo­
wy Jork ,  12go kwietnia m  gsloną ( = 2*, kil®)— 
* 4/b «*• P*P*» “  w F i l a de l f i i  9 % et. psp.

P R Z E G L Ą D  P O L IT Y C Z N Y .

B tpm s tófagrupsm.

P a ry ż  12 kwietnia. Cały przyszły tydzień ma­

ją sig odbywać zgromadseaia pfywatne pod prze­
wodem CheBnelonga W obecności Arcybiskupa pa­
ryskiego dla obmyślenia środków przeciw projektem 
ustaw edukacyjnych Ferrego. Dyrekcys kolei za po­
wodem riądu zakazały podwładnym swoim podpisy­
wać i roznosić petycye przeciw ustawom eduka­
cyjnym.

12 kwietnia wisczór. Minister spraw za­
granicznych W a d d i a g t o n  oświadczył dziś przed 
połudsiem na radzie ministrów, że co Big tyczy 
wyspy Matacong, spodziewać się należy zgody. B?ąo 
francuski odwołuje żołnierzy, którsy wylądowali na 
tg wyspę a rządy francuski i angielski poddadzą 
w sporab przyjacielski prawa swe ja obustronne do 
tej wyspy pod badanie (wyspa ta leży u brzegów 
kolonii angielskiej Sierra Leona w zachodniej Afryce). 
W kwestyi egipskiej rada ministrów postanowiła 
działać wespół z Anglią. Dalsza uchwała jeszese 
nie powzięta.

f ó z y m  12 kwietnia. Osservatore Romano za­
leca udział duchowieństwa w wyborach politycznych 
w duchu kościelnym i konserwatywnym.

R z y m  12 kwietnie. Popolo Romano zaprzecza 
wiadomości, aby wzbranianie sig Włoch w udziale 
wspólnej ckapasyi Kornelii wschodniej*, pociągnęło 
za sobą zaniechanie całego projektu. Tenże dzien­
nik zaprzecza, aby rząd zamierzył wysłać do Egiptu 
a&dswycsajns^o posła.

R z y m  12 kwietnie. Na najbliższe® kossysto- 
rzu msją być mianowani kardynałami także arcy­
biskupi H a y n a l d  z Kaloczy i hr. F i i r s t e n b e r g  
z Ołomuńca.

L o n d y n  12 kwietnia. Z powedu telegramu Suł­
tana do Salisburego zapowiadającego usunięcie 
I z m a i ł a ,  chedywa Egiptu i powołania na jego 
miejsce And?la H a l ima  (syna Mahometa, Alego a 
stryja Izaaiła) Times ostrzega, aby nie spieszyć 
si§ i nie urobić kroku f&łazywego. Powołanie przez 
Sułtana Halisaa basiy nie uchyli trudności. Izmail 
może stanowić opór, nie ma zaś Anglia sił zbroj­
nych, któremiby aogła rozporządzać i zmusić Izmaiła 
do ustąpienia. Zwalenie go z tronu ściągnęłoby 
wielką odpowiedzialność. Anglia jednak nie da się 
odstraszyć, jeśli potrzeba zabezpieczyć drogę mor­
ską do Indyj wschodnich.

Lizbona 13 kwietnia. Królowa Portugalska 
as padła na ap lsssie  płuc; oba płuca są dotknię­
te: lekarze mają nadzieją uratować chorą.

B a d r j r ł  13 kwietnia. Impartial donosi ‘ Wczo­
raj w kościele ś. Antoniego w Sewilli, pękły dwie 
wielkie petardy, przez co wiele osób zostało ranio­
nych. Sprawcy zamierzyli wśród tego sfera!ć ko­
sztowności wieikićj cssy wystawione w kośeiele._ 

K o n s t a n t y n o p o l  14 kwietnia. Rada mini­
strów wczoraj odbyta miała ostatecznie odrzucić 
projekt mieszanej okupacji Eumehi wschodniej i 
przychyliła się do mianowania A l e k  o baszy guber­
natorem Rumelii wschodniej.

Washington 11 kwietnia. Na dzisiejszym 
posiedzeniu gabinetu sekretarz stanu spraw zagra­
nicznych E w a r t s  zwróćił uwag§ na najświeższe 
wiadomości nadeszła z wysp Samoa, według któ­
rych bliskim ma być wybuch niesnasek między dwo­
ma stronnictwami. Dla tego zagraża cudzoziemcom 
wielkie niebezpieczeństwo. Wobec tego stanu rze­
czy rząd postanowił wysłać tern okręt wojenny.

W a s h i n d  g -to n  13 kwietnia. Raport sekreta­
rza spraw skarnu Shermana przedstawia warunki 
sprzedaty 4-procentowych obligacyj w celu urno 
rżenia bonów na 5#. Warunki te mniej są od do­
tychczasowych korzystne.

mam mmm mm

Ju l pojutrze Izba deputowanych wiedefiskiój Ra­
dy państwa podejmie na nowo swą czynność par­
lamentarną, która trwać będzie tym razem bez 
przerwy do zamknięcia sesyi. Kiedy atoli to zam­
knięcie nastąpi, dotychczas nie jest postanowione®. 
Rzda państwa naprzód załatwić musi budżet, a po­
tem jeszcze kilka innych przedmiotów, między któ- 
remi ustawa o legalisatorach i dwie ustawy odno­
szące się do zarazy na bydło są najważniejsze. 
Wówczas dopiero pracg parlamentu austryackiego 
uważać będzie można za skończoną i to tylko wte­
dy, jeżeli nie przedłoży kweBtyi administracyi Bo 
śni i Hercegowiny. Obrady trzech rządów nad tym 
przedmiotom, mianowicie austryackiego, węgierskie­
go i wspólnego, są w toku, a nawet na ukończe­
niu, tak iż w tyoh dniach ma się jeszcze odbyć 
w Wiedniu konferencja w celu naradzenia Big nad 
formą, wjateój sprawa ta ma być wniesioną w cia­

łach prawodawczych. Jeżeli tedy nastąpi w tśj 
mierze porozumienie, wÓwczaB prawdopodobnie je 
szcze pized kcńseai bielącego miesiąca rząd wnie­
sie w labie odnośse przedłożenie. W takim razie
zamknięcia sesyi Rady państwa mążn?tby s;§ do­
piero spodziewać w dragićj połowie maja.

Ód niejakiego csaśu fozćhodsą si§ pogłoski o ss- 
miarze rządu niemieckiego uzyskania jskiój eamor- 
skićj kolonu. W cek obeznania się Z obsami morza - 
mi jul pa?f razy cdbjwtły okręty pruskie objazdy 
do kołi ziemi, a wtedy zawssa głoszono, ża jadł 
oae na wyprawę sdob/wszą^ Sesególnińj zwracają 
*awsse uwagę na Btebia pod tym względem wyspy 
Ssmoa na morzu Spokojne® , w Australii, dotąd 
praes żadne paihtwa europejskie nie zajęte, gdzie 
garstka tylko europejczyków osiadła, dosnając o- 
pieki u krajowców. Z Washiugtonu nsdearła Wia­
domość, ża wybuchła na tych wyspach wojna do­
mowe. A że rząd niemiecki trzyma tam korwetę 
„Ariadna" i łófź dmalową „Albatrosa,* przeto 
półsrz§downie zapewniają z Barlina, że obcy w Sa­
moa doamają opieki komendy niemiecki ćj a z diu- 
gićj strony zaprzeczają, aby rząd_ nieińieoM wciął 
rozci|gn|ć zwierzchnictwo nad temi wyspami. Wsze­
lako zaprzeczenie to nie znajduje wiary.

Podczas feryj parlamentarnych zbierają w Niem­
czech podpisy pod rozmaite petycye to do I».by, to 
do kanclerza w duchu jego reformy ekonomimo- 
fiaasBowej, to jest ceł opiekuńczych i podatków 
koESKSKcyjnych. Petycye te og łam  codziennie Nordd. 
allg. Złg dla wykazani#, jak wielu reforma ta liczy 
fswslenmków. R w sy  tak się przedstawiają, iż je­
żeli opozycja liberalna scchce stać twardo pray 
swojem, rząd ućleeso się do nowych wyborów pod 
hasłem reformy ekonomicznej, a wybory te podcię­
łyby zapewne nogi liberałom.

We Fraasyi rapabliksńifeiej i niby wolnej rząd 
stawia rozliesne przeszkody agitacji prgseiw pro­
jektom edukacyjnym Juliusza Farry. Zabroni! urzę­
dnikom podpisywać petycye, dyrekcjom kolei na­
kazał wydać takiż zskas do swoich podwładnych; 
pociąga do odpowiedzialności księży, którzy stają 
w obronie wolności nauczania — natomiast zsś mi­
nister Leroyer w obawie, aby go nie spotkał los 
Mareńra, poddał się uchwale Bady miejskiej Pa­
ryża, która przeznaczyła 100,000 franków dla uła­
skawionych komunistów i oddała te pieniądze feo- 
aitetewi złożonemu s komunistów, by ten wyna­
gradzał w miarę zasług położonych dla komuny.

Wiener Aiendposł pisze: „Rokowania o wscho­
dnią Ruaelię wsasły, jak doniosła Agence russe, 
przez projekt turecki mianowania Aleko bassy je- 
nerałgubernatorem na rok jeden i przedłużenia 
mandatu europejskiego, w nową fasę. Aleko basza 
zostawał w Wiedniu, gdzie przed trzema laty^był 
ambasadorem tureckim, najlepsze wspomnteesaj 
można 8i§ spodziewać, że nominacja jego będzie 
aowym krokiem ss  drodze wykonania i utrwalenia 
stworzonego traktatem berlińskim dzieła". Tak pół- 
urzędowy organ wiedeński określił sytuację w so­
botę. Prsez święta sytuacya nie mogła si§ w nlcsem 
zmienić, nie otrzymaliśmy te i ze Wschodu żadnych 
ważniejszych wiadomości. Polit. Corr. donosi tjlko 
z Tirnowy, Se rząd roiyiskl postanowił awołsć wy­
borców bułgarskich na 15 kwietnia, w celu wyboru 
fcsięaśa. Członkowie komisji międzynarodowej po­
rozumieli Blę już z Portą w niektórych punktach 
spornych. Zgodzono się, że w okręgach mięszanycb 
język większości będzie miał równe prawa jak ję­
zyk mniejszości miesskaficów, pod warunkiem, że 
mniejszość będzie przynajmniej wynosić połowę 
większości. Trzecia ezgść dochodów wschodniej Ra- 
srelii składaną będzie skarbowi tureckiemu. Sułtan 
mianować będzie biskupów wszystkich wyznań, wproit 
na ich żądanie.

Jak wiadomo, Sułtan na wezwanie Anglii oświad­
czył gotowość usunięcia od tronu egipskiego Izmai­
ła, shediwa, mimo, że ten zachowuje się wobec 
niego przykładnie, że nie szczędził nieniędzy i lu­
dzi, aby go wspierać w wojnie z Rosją. Sułtan 
obiecuje wysłać na jego miejsca Halima ba 
stryja chediwa, a tern Barnem znieść firman z ro­
ku 1866, uznający następstwo tronu w Egipcie 
w prostej.linii po mieczu. Ten krok stanowczy a 
spieszny niezwykle ze strony Padyszacha, jest 
wielce podejrzany. Ostrzega też Times rząd swój 
przed pośpiechem, twierdząc, że Izmaił nie usłu­
cha rozkazu, Anglia zaś musiałaby go siłą wy­
przeć z jego posiadłości. Zarazem jednak Times 
nadmienia, że trzeba bronić kanału Suasfeiego. 
Wprawdzie z Paryża zapewniają, la  zupełna panu­

je zgodność Anglii z Francją, ale trzeba pódej- 
rzywaĆ, że w klertyi egipskiej albo mogłaby Fran- 
sya niedopisać, albo że Sułtan umyje ręce, wysławszy 
Halima, przekonany będąc, że chediw m  nBłucha 
jego rozkazów. Głoszą też, la Izmaił kazał usbreić 
port Alelssndryi i gotów wywołać wojnę religijną 
prs-ciw cbrzsśeianom. Journal des D&bats w liście 
s K iru posądza prredewszystkiem finansistów pa- 
ryssish (t. j. Rithscbilda paryskiego, który całą 
wywołfeł burzę z powoda kuponu majowego), że 
iai to podburzyli ch-diwa przeciw projektowi 

,fiasEBowemu R v=rsa, Wilsona. Ten bowiem me 
chciał uwzględmć na teraz kapitalistów angieiskicc, 
byle ratować fiiaase Egiptu i zacząć Joh uregulo­
wanie.' Natomiast fraacussy kapitaliści chcąc pod- 
aieiić hura papierów egipskich, aby się ich pozbyć 
petem, żądali koniecznie wypłaty kuponu majowe­
go. Ta okoliczność tłumaczy, dla czego kupcy eu­
ropejscy w Egipcie stoją po stroaio chediwa. Jour­
nal "des Debate ostrzega, aby Francja niewdawała 
się w tę sprawę i nie broniła swoich kapitalistów, 
co do Anglii bawism, tej nie idzie o kupon majo­
wy, ale o zabezpieczenie kanału Sueskiego.

Ostatnie telegramy „Csasu,*

Petersburg 14 kwietnia. Dziś rano dano do
Cesarza podczas jego przechadzki kilka razy ognia 
nie ugodziwszy go. Sprawca miał być ujęty,

Petersburg 14 kwietnia przed południem. 
Kiedy Cesarz odbywał dziś rano zwykłą przechadz­
kę, padSo kilka strzałów rewolwerowych przeciw 
niemu wymierzonych. Cesarz został nietknięty. Spra­
wcę zamachu przytrzymał ktoś z ludu.

Petersburg 14 kwietnia w południe. Donie­
sienie urzędowe. Dziś rano o godz. 9aj, kiedy Ce­
sarz przechadzał się jak zwykła przed budynkiem 
głównego sztabu, jakiś skrytobójca dał naprzeciw 
pałacu ministerstwa spraw zagranicznych cztery 
strzały z rewolweru tuż na osobę JCMcśsi. Zą ła­
ską Boga dostojny nasz monarcha został nietknięty. 
Morderca jest uwięziony.

Petersburg 14 kwietnia wieczór. Sprawca za­
machu był ubrany porządnie w czapce mundurowej 
s kokardą. Po estaresh wystrzałach na Cesarza 
schwytany przeż policjantów stójkowych, dał jesz­
cze raz ognia i ranił lekko jedną osobę w po­
liczek. Sprawca jest uwięziony, a śledztwo roz­
poczęte. W Petersburgu przygotowują wielkie o- 
wacye dla Cesarza, który ma sig zupełnie do­
brze i jest nietknięty. Skoro wiadomość o zamachu 
rozeszła sig po mieście, pośpieszyli dostojnicy pań­
stwa, jenerałowie i oficerowie do pałacu i powitali 
Cesarza grzmfącem hurra. Cesarz podziękował zs 
te dowody wierności i ubolewał, że powód był tak 
smutny; wie on, że wsayscy uczciwi ladzie wspierać 
go będą i spodziewa się, ża Bóg pozwoli mu do­
konać projektów dla dobra Rosyi pomyślnych. Po 
ezem Cssars wyszedł na miasto bez żadnego or
3Z$lkl!*

Petew B bm w g 15 kwietnia. Morderca nazywa 
się, jak twierdzi, S o k o ł o w ,  służy na prowinoyi 
w jednym z zakładów ministerstwa skarbu.^ Miał 
on przy sobie tsuciznę, którą zażył w chwili, gdy 
go aresztowano; dano mu przeciwtruciznę a jak 
sio zdaje z dobrym skutkiem.

W a r s z a w a  15 kwietnia. Dziś odprawia się 
tu wielkie nabożeństwo z powodu ocalenia Cesa­
rza, do którego strzelano wczoraj na placu sztabu 
głównego. Sprawca ujęty.

W le ń * *  15 kwietnia. Zaraz za pierwszą/wia­
domością o zamachu w Petersburgu, odszedł stąd 
jeszcze wczoraj telegram N. Pana do Cara z naj- 
serdeczniejszem powinszowaniem.

Berlin 14 kwietnia. Cesarz Wilhelm powin­
szował natychmiast telegrafem Cesarzowi Aleksan­
drowi szczęśliwego ocalenia, już poprzednio zaś 
w tutejszem poselstwie poBłowi rosyjskiemu repre­
zentant CeBarza wyraził swoje współczucie. W tu- 
tejszem poselstwie roByjBkiem natychmiast za na­
dejściem wiadomości o zamachu i o szczęśliwe® 
ocaleniu Cira, odbyło się w kaplicy poselstwa uro­
czyste nabożeństwo dziękczynne.

Paryi 15 kwietnia. Prezydent i rząd Rzeczy 
pospolitej wyraził Carowi głębokie współczucie 
swoje z powodu zamachu. La R&publiąw fran- 
ęai8e obawia się, aby zamach ten nie stal się ha­
słem dla reakcyi.—Minister W a d d i n g  t o n  przyj­
mował deputacyę z Bułgaryi i Rumelii i odpowie­

dział jej, il rząd francuski nie może dać posłucks 
skargom, które wymierzone są przeciw postanowie­
niom traktatu berlińskiego. Z Konstantynopola do­
noszą, że Porta poleciła chediwowi przywrócić u- 
suniętych ministrów europejskich, w przeciwnym 
zaś razia on sam byłby z tronu usunięty.

W drugi dzień świąt dokonano zamaefe 
skrytobójczy na cesarza Rosyjskiego. Tele­
gramy przyniosły nam dziś rano i w ciągu 
dnia liczne szczegóły, niedostateczne jednak, 
aby już jasne i dokładne mieć pojęcie o za­
machu. Zdaje się on być dziełem, jsk  tyle 
innych zamachów i morderstw, strasznego 
a obrzydliwego spisku socyalistycznego, kifó- 
ry tak wielką w tej chwili a złowrogą od­
grywa rolę w państwie Rosyjskiem, a zo­
staje w związku z międzynarodowym spi­
skiem, który zmierza do zniweczenia nie 
już ustroju, ale bytu całego świata, który 
pożogą, mordami, królobójstwami, wyuzda­
niem i anarchią pojęć, bezwzględnością czy­
nów, wywrócić i zniszczyć chce spółeczeń- 
stwa chrześciańskie i cywilizaoyę naszego 
stulecia.

Ktokolwiek kierował >ęką, która mie­
rzyła do cesarza Aleksandra, jakakolwiek 
była pobudka tego zbrodniczego czynu, za­
sługuj® on na bezwzględne a uroczyste po­
tępienie ze strony wszystkich uczciwych 
ludzi i zdrowych społeczeństw. Jako orgau 
polski, spieszymy z tem potępieniem, prze­
konani najgłębiej, że stajemy się w tej 
chwili wyrazem całego narodu polskiego, 
przynajmniej tej niesłychanie wielkiej jogo 
części, z którą jedynie liczyć się można i 
trzeba, którą jedynie w rachubę brać na- 
leży.

Jeżeli zaś, jak to jeBt prawdopodobnem, 
zamach jest jednym z czynów spisku so­
cyalistycznego, który grozi nie tylko mo­
narchom ale i społeczeństwom, to do wy­
razu potępienia, jaki się należy zbrodni, 
dodać w inniśmy  i możemy w imieniu za­
wsze Wielkiej większości narodu polskiego, 
solenne i stanowcze oświadczenie, że w wal­
ce o podstawy społeczne, porządek i ład 
boski i ludzki, Polacy jako tacy stoją i 
stać będą wytrwale, z poświęceniem i mę­
skością w obronie tych podstaw, tego ładu 
i porządku, jakiekolwiek mogłyby się w spo­
łeczeństwie polskiem znaleść wyjątki, które 
z niego wyrzucone lub w niem zduszone być 
muszą i zostaną. I z tego więc Btanowiska 
potępiamy z oburzeniem zamach na cesa­
rza Aleksandra a tem głośniej, im więcej 
krzywd i niesprawiedliwości doznał od nie­
go naród polski. Nigdy bowiem naród pol­
ski drogą zbrodni nie szukał i szukać nie 
będzie krzywd naprawy,, ani też upatrywać 
w niej zadośćuczynienia. __________

f t u a a ,  Wićdeń 15 kwietnia, godzina 3 m. 36 
po poŁ— Renta papierowa 65*45.— Renta srebrni 
65*85. — Renta złota 77*45. — Losy u r. 1866 
119-—. — Akcys Banka Narodowego 810- —. — 
Akcje kredytowe 248-25. —  Londyn 117=15, -4  
Srebro Napoleony 9*83. — Lombard?
67*75. — Losy z roku 1864 154 50. — Akeya ko­
lei Karola Ludwika 234*—. — Akcje kolei Lwo* 
wsko-Gzerniowieckiej 129*—. — Akcje kolei węg.- 
półfiosno-wchodn. 120*50.— Anglo-Bank 107*25 — 
6 7 , Lizty **«t.[hipoteczna 92 60.—Marki 57 50—, 
Rubla 113 75. — @7, Listy saat. gałio. Zakładu 
kredyt. Ziem. 89 —.

Usposobienie giełdy: stałe.
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Kurs pieniędzy i papierów publ.
K on g i-eg B ey l K u p ie c k ie j .  

K r a k ó w  15 kwietnia.

Rnble papierowe rosyjski za 100  ..................
Rubel Brebmy o b rą c z k o w y ............................
Karki niemieckie za 100 m arek.......................
Dukat w a ż n y .............................................   .
80 f ra n k ó w k a ...................................................
Imperyał ważny ..............................................
Srebro austryackie za 100 zlr.......................   .
Kupony ereb. płatne „ ............................

C«
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i i
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CS » 4̂ *
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L isty  zastawne i obligi.
pożyczka krajowa galicyjska . .

Obligacye indemnizacyjne galicyjskie 
4ed listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. ,
5y i listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
6£  listy „ banku hipot. . ,

listy dłużne galic. zakł. włość. . * g
57, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
6y i listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6H  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za lOOzłr. w. a. .
7 y t listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
Prioritety banku gal. dla h. i prz. w Krak. (100^' 
4«ś listy zastawne Król. Pol. ser. I [za 100 rnbli'
4"Jo listy zastawne Król. Pol. ser. II [ „  100 rubli
b*/> listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli'
4-/i listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli

Ahcye kolejowe i  bankowe.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 
,  „ Lwowsko-Czemiowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie » 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.

Losy miasta Krakowa..............................................
Losy miasta Stanisławowa...........................   . .

W ie d e ń  12 kwietnia.

4Vs*/o Kenta papierowa . . . • •
47,*/, » sreb rna .......................
4#/0 »  ®łot* ........................, •
37,7 , Losy z roku 1854 po 250 zlr.

płacą

113 —
1 50 

57 -  
5 50 
9 28 
9 45 
99 75 
99 25

89 -  
87 30 
80 50 
87 25 
92 —
92 -

93 -

87 50 

91 —

95 —
 g*98 - 3
98 —-
99 75^
88 —P

232 — 
126 50 
250 —

18 25 
24 -

65 25 
65 75 
77 50 

114 -

żędają

114 50 
1 65 

58 —
5 60 
9 43 
9 70 

100 50 
100 —

89 30

89 —
93 50
94 50

95 —

90 -  

94 -

99 —

 M
101
90 - B

237 — 
130 50

60 —

19 50

65 40 
65 90 
77 65 

114 60

47, Losy z roku 1860 po 500 złr. . 
47, ,  „ 1860 „ 100 złr. .

„ „ 1864 „ 100 złr. .
* „ 1864 a 50 złr. .

Losy Como-Renten...................

Obligi indemnizacyjne.

Czeskie ......................... 107, podat.
Bukowińskie . . . . . .  „
G a lic y jsk ie ............................   *
Morawskie ............................  »
Niższo-austryackie . . „ »
Wyższo-austryaekie • . „ „
S z lę z k ie ........................ „ «
S ty ry js k ie ..............................  „
Siedmiogrodzkie . . . 770 »
W ęgiersk ie..............................  »
Węgier, z klauz. 1867 . „ »
57, Obligi poż. kolei węgierskiej . .
6% Kenta węgierska złota . . . .
4'/,7, „ * -  (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryaekiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 złr.

„ „ austryackie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

» a węgierskie . 200 „
Depositen-Bank . . . .  200 „ 
Eseompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku hipotecznego . 200 „ 

dla Hand, i Prz. 200 * 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Keal-Crećfit-Bank . . . .  200 *
Unionbank............................100 x
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 .

.  Lombard- & Es.-Bank 100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . • • 200 złr. bez7, 
Alfóld-Fiume . . • 200 * 57,
Aussig Toplitz . • • 210 .  a
Donau-Dampfsch.-Ges. 525 * „
E lż b ie ty .......................210 „ 57,
Linz-Budweis . . • 209 « »
Salzburg-Tyrol . . • 200 „ »
Ferdynanda Nordbahn 1050 „ m
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ 5°/,
Koszycko-Oderberg. . 200 „ „
Lwowsko-Czem.-Jassy 200 * „
Nordwest austr. . • 200 „ „

„ „ Lit. B. 200 „ bez7,

118 20 
127 50 
152 50
150 50 
26 50

102 -

84 50 
88 10 

102
104 50 
99 75 
96 50 
99 50
78 -  
84 -
79 50

105 75 
89 20 
66*60

płacę żądaj?

118 60 
128 — 
153 -  
151 50

103 
85
88 15 

102 75
105 — 
100 75

100 50 
78 50 
84 60 
80 -

106 25
89 35 
66 90

105 -

145 50 
247 20 
230 -  
160 
765

810 —

75 
108 
117

39 -  
124 
351 — 
577 
176 50

133 50 
2170 

137 -  
234 -  
107 — 
128 25 
120 50 
58

105 25

146 50 
245 50 
230 25 
161 
775 -

812 —

75 25 
108 50 
117 50

40 
124 25 
355 
579 — 
177 -  
160 -  
134 50 
2175 

138 -  
234 50 
108 
128 75 
121 
58 50

R u d o l f a ...................... 200
Siedmiogrodzka I . . 200
Staats-Eisenb.-Gesell.. 200 
Siidbahn (Lombardy). 200
SM-nord. Verb. (Par.) 210
Theissbahn (Cisańska) 200
Tramway Wiedeń.. . 170

„ nowe 70
Węg. gal. Lupkowska 200

a Nord-Ost , . . 200 „ „
» Westb. Stuhlw.. 200 „ „

Akcye różnych przedsiębiorstw.

57.

at a
»  i)
» »
» a
» n
» a
» i)
» *

Gasgesell. ogól. austr. 
Gas-Industrie Wied. . 
Liesing. browaru . .

200 złr. 
90 ,  

100 „

L isty  zastawne.
6% Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5% Boden Kredit allg. złotem płatne 
5% * » - papier. 33 lat
6% Buków. Kasy Oszczędności . . 
6% Towa. kred. krakowskiego 18 lat
77, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
67, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
57,% » * z*ote * 36 lat47, Gal, Tow. kred. ziemsk. . . .
57, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
5% „ „ „ « nowe 37 lat
67, „ Bank. Hipot. lwow. . . .
67, „ » Włość. „
5 7,7, Hipot. Morawskie. _• . .36  lat
57, Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
57, „ * „ » . na w. a.
5% Szlazko aust. Bod.-Kredit-Anstalt
57.7, Keal-Creditbank . . • 367, lat 
57,70 Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . .
57.7, Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat 
57,% » Boden Credit-Institut. .

Priorytety kolei.

A lb r e c h ta ................... 300 złr. 5“/,
AlMd-Fiume . . . • 200 

„ „ Em. 1874 . 200
Donau-Dampfsch. . . . 300 

100 i 200 
.  „ złotem . 200

Dux-Bodenb. Em. 1871. 150
E lżb ie ty ......................... 199

Em. 1862 . • 300 „ „
„ Linz-Budweis . 200 „ 57,
" Em. 1870 • -200 „ „
" .  1872 . • 200 „ „

Balzb.-Tyr.1873 200_ .  8

» n 
» »
» s*
.  6%

» bez7„
» 47,7.

płacą żądają

130 -  
95 50 

[257 
68
89 75 

195 50 
183 50

90 50 
120 75 
115 50

84 — 
44 -

90 — 
114 -  
98 75

92 -  
95 50 
88 50 
94 -  
80 25

92 80
93 50

100 40 
93 — 
86 —  

99 75

98 25

73 30 
75 -  
71 75 
99 50 

103 25

94 25 
92 25
92 50 
88
93 -  
84 75

130 50 
96 

257 50 
68 25
90 25 

196 
184

91 
121 
116

85 
44 50

91 
114 50 
99 25

93 — 
96 25 
89 50

88 50 
88 50
93 20
94

100 55

100 50 

98 75

73 60 
75 25 
72 -

103 75

94 50
92 75
93

93 50 
85 -

5%
5%

: 4v,7,

Eperies-Tarn. węg. część 300 „ 5 1 ,
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . • 47, /, 

„ „ wal. austr. . . •
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 
„ poż. 14 milion. 1872 . .
„ poż. 1876 r. . .100 złr.

Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „
„ Em. 1873 . 200 „

Fiinfkirchen-Barcser . . 200 „
Gal.-Karol.-Lud. I Em. . 300 „

II * 1867 300 „
„ HI „ 1871 300 „

IV „ 1872 300 
Glognitzerbahn na mon. kon. 
Koszycko-Oderb. . . . 200 złr. 5°/, 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „ 47,7,

H „ 1867 300 „ 57,
IH „ 1868 300 
IV „ 1872 300 

Morawskiej Granzbahn . 200 
Neuburg Mariazell . . 200 
Nordwestb. austr. . . . 200 

* „ Lit B. . 200
„ Em. 1874 200 

Pragsko-Dux . . . .  150
Em. 1872 . 150 

SRudolfa . . . . . .  300
„ Em. 1869 . . 300

Em. 1872 . . 300
„ Salzkam. gut. zł. 200 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Staatseisenbahn fr. 500 .

„ Em. 1874 500 .
„ Em. I . . .  200 B 57, 
„ Em. H 1874 

Siidbahn (Lombardy.

bez7,

5%

37.

200 
200 
500 
200 złr. 
100 „

fr.

Siidnordd. Verbind. .
„ „ H Em ..
m » HI n .
„ „Em. 1875

Theissb.-Gesell. . . . 
Węg. gal. Łupków. . . 200 

» H Em. 200 
„ Nordost . . . .  300 
„ „ złotem . 200
„ Westbahn . . .  200 

„ Em. 1874 200

3%
• 5% 
47,7 , 

5%

Losy.
5»/, Donau-Regul.............złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
37, „ Tureckie . . .  fr. 400
K re d y to w e ................... złr. 100
Claiy ................................ a 42

płacą

69 25
104 —
98 50 

103 50
105 75
103 — 
91 -  
87 — 
87 -

101 -  
100 -  
98 75

91 —
74 20 
80 -
83 50
75 25 
71 50 
65 75 
68 -  

91 10
84 90

104 —

83 20 
79 50 
77 50 
97 — 
67 25 

162 50 
158 -

116 25 
102 20 
88 50 
86  -  

78 -  
98 50 
87 10
69 
65
70 25 
84 30
71 50 
69 -

107 25 
110 40

20 50 
164 75 
36

69
104

103
106
103
91

101
100

żądąją'

83
79
77
97
67

163
159

116
102

87
69 
65
70 
84 
72 
69

107
110

20
165
36

50

4% Donau-Dampfsch. 
Inszprnku . . . .
Keglewicha . . . .
Krakowskie . . . .
Ofner (miasta Budy)
P a lf fy ........................
R u d o l f a ...................
S a lm a ........................
Salzburgskie . . . .  
St. Genois . . . .  
Stanisławowskie . . 
4’/,% Tryesteńskie . 
4%
Waldstema . . . .
Windischgratza . . .

• a złr. 105
• a „ 20
a a » 101/.
a a a 20
a a „ 40

a 42
a 10%

a a * 42
a a .  20
• • „ 42
a a ,  20
a a » 105
• • ,  50:
. a n1 21

■®21

Waluty.
jDukaty w a ż n e ............................
20 frankówki . . . . . . .
Imperyały rosy jsk ie ...................
Funty szterl. angielskie. . . .
Listy tureckie z ło te ...................
Srebro za 100 z ł r . ...................
Kupony srebrne za 160 złr. . . 
Marki niemieckie za 100 marek . 
Ruble papierowy zą 100 . . .

H w ó w  12 kwietnia.

Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
59/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . 
47o n a n n w
57, „ » » » 37-letnie
67, * ,  Banku hipot. gal. .
670 h „ „ włośoiań. gal.
57, Obligi indem. gal. 10*/, podat. 
67, » pożyczki krajowej . .
Rubel rosyjski papierowy . . . .
Srebro a u s try a c k ie .......................
Kupony w s r e b r z e ........................

W a m a w a  10 kwietnia. 

4°/, Listy zastawne I seryi .
47o » » n  * .

5% »
kupon 

nowe 1869 r. . 
kupon

47, Listy likwidacyjne...................
kupon

Akcye kolei Warszaw.-Wied.

57,” Losy P 
§V.

Bygdoskiej 
’ożyczki premprem. ros. 1864 

a

płacą

104 —
24 —
17 50
18 70 
37 —
35 — 
17 25 
45 50 
21 —

36 75
25 — 

118 50
61 —
31 —
32 —

5 56 
9 33‘ 
9 60 

11 73 
10 62

57 55 
114 —

rub. kop,

256 ___ 260 —

87 25 88 —

81 — 82 —

87 25 88
92 30 93 30
92 50 93 75
87 75 88 75
90 — 91 —

1 13 1 15
99 50 100 50
99 25 100 25

104 50 
m  50 
18 — 
19 —
37 50 

|35 50 
17 75 
46 50 
21 50 
37 25 
26 — 

120 —  
63 — 
32 — 
32 50

5 57 
9 34 
9 61 

11 75 
10 64

57 60 
114 25

rub.|kop.

100 —

120 
100 30 

150 
89 05 
147 

134 — 
124 —

— 3—
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lu u la  o 1. Maryi
tudzież HftfflfcS M a j o  nr e  wydane przez X. Dra 
Józ. K r u k o w s k i e g o  profesora Uniw. Jsgiell. 
w Krakowi® — mogące służyć na miesiąc Maj nie- 
tylko kaznod isjom do ambony; lecz talrże oaobom 
zakonnym i świeckim czcicielom N. Bogarodzicy 
do pobożnych czytań i rozmyślań — są do naby­
cia w księgarniach; n autora zaś z odpowiednim 
rabatem, (1023;

§ g § I I ® S l « »
Rada rsasoroza Towarzystwa Za­

liczkowego w K r o ś n i e  dodatkowo 
do cgłoaaoaego zaproszenia z duia 
8 kwietnia 1879 r. czyni wiadome, 
iż Członkowie chcący brać udział 
w Ogólnsm Zgromadzenia dnia 29 

, kwiśtsia a wzgiędafe 6 maja 1879, 
obowi ęzani gą przynajmniej na 3 dni 
przed zebraniem takowego, wylegi­
tymować się w kancelaryi Dyxekeyi 
Towarzystwa Zaliczkowego książe­
czką udziałową, iż im przysłużą do 
tego prawo , poczern otrzymają od 
Dyrekcyi kurty wstępne, bez któ­
rych nie będą przypuszczeni na salę 
Zgromadzenia, (999)

Z la ły  ffidzoresej Towarzystwa 
Zaliczkowego

w Krośnie daia l ig o  kwietnia 1879.

Ir t liM  barany
b t l t e r s

(wysaczególuioae ncećl&łem na wystawie lwow­
skiej) g | da nabycia w majątku Księcia Ja- 
ncgo Csartoiyskiego sa®oe i matki na roz- 
płódek po 6 di 10 iłr. sa sztukę, opasowe 
na kuchnią od 40 do 50 ct. za sztukę. — 
Łuka we zamówienia u p. <S> S S l e l a i e -  
M e g -s  w  W i ą z o w n i c y  p « d  
^ « § I s a w i e m .  (1026-1-3)

Bs p i iy c ia  i wolnej ręki wieś
wraz z iawenfarzem żywym i mar­
twym oraz propinacyą, w powiecie 
Wielickim położona, 3 mile od Kra­
kowa, y4 mili od gościńca gdowsko- 
myślenickiego. Obszar przeszło 200 
morgów gleby pszennej. Budynki 

w  dobrym staaie.
Wiadomość listownie franco pcd 

adresem B. 8. poste rest. Kraków, 
lub ustnie w  Krakowie przy ul cy 
karmelickiej L. 59 piętro I. od go­
dziny 1— 3 popołudniu. (1024-1-4)

iz ie r ia w a .
Barwinka i Zjndrsnowy w powiecie Krośnień­

skim jrzy gościńcu państwowym razem lab poje­
dynczo zaraz do objęcia. — W Barwinku ról 160, 
łąk 66, pastwisk 110 morgów. C’.ynaz dzierżawny 
600 iłr. < ółroczsie z góro płatny. W Zyadranowy 
ról 1.'5 łąk 85, pastwisk 30 morgów a czynsz diier 
żawny 400 złr. również półrocznie z góry płatny. 
Bliższo warunki i kontrakt n zarządcy p. FLO- 
EYANA MI N K U S IE W IC Z A  c. k. Nottrynaza 
W D u k l i .  (1027 1-2)

f  gra koni powozowych 
na sprzedaż:

sksro-gniady i kary, 6 i 8 lat, wy­
sokiej miary po Dacbszamie ogierze 
hr. D.seduś?zytkiego, stada p . Karola 
Brzozowskiego w Gubernii Podol­
skiej. Widzieć je możoa przy ulicy 
G a r n c a r s k i e j  pod Nr. 24 do 
17go kwietaia. (953-4  7)

W e i s s  i l a  M z g ą o y o h !
M t o c ls ę  eysilŁ ® w  %; jakoteź p a p ę  

feer ii. ś-rt*ą  do pokrycia dachów, oisu 
p@S8&lI®fet rólntgo rodzaju, psrą sasso- 
negs dśzewa, spmdaje po umiarkowanych 
ceaacii f&brjes/E ułożeniem łub bez teg<' 
(748 8-i9j M iurycy Laugrooi w Krakowie.

K A T A R Y , GRYPY, KO­
K L U S Z ,  ZA PA LEN IE 
P I E R S I  i DYCHAWEK.

FiSTA I SIROP piersiowy NAFfi
z Arabii P. Delangrenier w Paryżu.

Posiada na ta fł .b i ń niezawodną 
skuteczność, spr&wdoną przez 50 le­
karzy szpitali paryskich.

Skład w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego i w aptece W. Eedyka; we Lwowie 
u Ksiikita Krzyżanowskiego; w Stanisławo­
wie u Stisthera aptek. (85-9-)

- ; --4-V-

. K . P R I V .

RAi rENC-|PT

Horn Zleceń
POD FIRM4

L. Tnetrzralński
tw orzył swoje Biuro % dniem  lym 

marca 1879 r. prsy ulicy S ł a w  
k o w s k i e j  w M o t e lu  
w Krakowie. (584-11-20)

lARMABE
na kanie.

1377. (899 2 3,

Tegoroczny wielki Jarmark 
na konie przypadający na Śty 
Wojciech 1879 r., r o z p o ­
c z n i e  s i ę  w  R z e s z o w i e  
d n i a  S 3  k w i e t n i a  1 9 9 9 .

Co niniejszem Magistrat do 
publicznej wiadomości podaje. 

Rzeszów, 6 kwietnia 1879.
Burm istrz: Towarnicki.

KAST
ogniotrwałe

F r y d e r y k a  W le s e g o
nabyć można w Krakowie jedynie

wAgenoyl dla RoInlkAw
«. SHhncKlego 

w K ra k o w ie  pod Kr. 28.
(190-15-,

Z M 0 1 T E  POWODZENIE.

VEL0UTK
jestto MĄCZKA KYŻOWA ipecyalnia 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to działa a z o z ę ś l i w i e  na skórę,

niedostrzeżona przystaje do ciała
nadaje eerze

magazyn I'erfnm w Paryża,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W K r a k o w i e u pp. J. Trauczyńskiego, W. 
Redyka, Leona Feintncha i W. Fenza, — w Czer- 
niowcach w aptece p. Golichowskiego, — iw  pier­
wszych Składach perfum i wytworów toaletowych. 
W Stanisławowie u p. Steohera apt. (67-31j

(Uznanie).

Król duński poi d ł zawiadomić fabrykanta | 
pana J a n a  Hołfa prze* swego adjutants, 
że bardzo wysoko ceni wartość Je­
go wyciąga słodowego. „Spostrze­
głem1*, tak op-ewa królewskie oświadczenie, j 
„z radołciąlecinicze działanie wy- 
ciągu słodowego Hoffa na innie i | 

liilhn niobach mojej rodziny.**

OZAg a grody 16 Kwietni* 1876.

Jan a Hoffa
jedynie prawdziwy zgęszczony

Pierwsze prawdziwe ślnz roz- 
waloiające piersiowe enhierhi 
Jana itoffii są w n ieb iesk im  
pap ie rze  opakowane. IV cza- 
sie 38-lctnlego istnienia fabry- 

hi odinse.one były SI razy.

W j r o l ą g  s ł i i i f l w j .

M l i

C. i  nprs. Trucizna na szczury
zabijająca z pewnością wszystkie gryzonie, 
uatuamet nieszkodliwa dla wszwstkich zwie­

rząt domowych.
Do nabyc a prawdziwa w I € r a lu » w ie  

u p. M. Jawor&ickiego, we JjWv®w 1© c 
pp. J. B&ieera, Piotra Mtkok & ba, J. JPi«- 
pesa, Zygm. Ruckera. (679 5-12,

Cerra za wtokfl 50 o.

!1E lacycn na piersi i
i na zołzy.

Ho pana Jana Hoffs, c. h. radcy, 
nadwornego dostawcy nsiysthlcli 
prawie panujących w Kaiopie, 
właściciela złotego krzyża zasłu­
gi z koroną 1 kawalera znacznych 

niemieckich orderów itd.
U le ? - , t e b s n ,  B r R o e r s t r .  8 .

Cierpiałam na okropny ból żołądka, każdą 
potrawę i każdy napój oddawałem s siebis w 
postaci gnijąco cuchną'ej kawowej subs' aniyi; 
żadne lekarstwo nie pomagało, a z okropnym 
pośpiechem wzrastające osłabieaie i chudnie 
nie odbierało mi wszeltą nadzieję wyzdrowie- 
ni». Wtedy chwyciłem się Pańskiego wyciągu 
słodowego Hcffa, a po kilku dniaoh ukazato 
się znaczne polepszenie. Po Bogu zawdzięczam 
tylko Panu nratowanie źycśr. Zawsze wdz-ęcznj 

Voelker, djrektoż tabnli w Neu-Ingelow. 
Skład w Hrakowle u pp. TKAUCZYŃ- 
SKIEGO , SIEDLECKIEGO APTEKA -POD 
BIAŁYM ORŁEM", KAROLA CZERNICKIE­
GO apt., E. STOCKMARA apt., W. REDY­
KA apt., J. JANIGI kupca; w H ro d n c S t u 
p. K. Br. WITOSŁAWŚKIEGO apt.; vllro- 
bobyczu u pp. JABŁOŃSKIEGO i D0BRZY- 
NIECKIEGO a i t . ; w Hełomyi u p. S. M

ILHELMA WALDEK i u p. GRYZIEC- 
JO Następcy; w T a r n o w i e  u p. ED. 
tA  apt. l W MULDNERA; w T a r n o -  

Fr. JAMROGIEWICZA. >683-5-6)

A r c y W f e l s  A S f e s r e c l i t *

ZHĘSZCZOHE MLEKO
tylko z wziętego z włatnych dóbr jaoo doskonale rnaaego prawdziwego i nfa- 
zbieranego mleka wyrabiane, tpróes cukru biz iasegfo dodatku, nadaje się do 
każdego użytku dla dorosłych i dzieci, zarówno jak świeże mleko krowie. Do na­
bycia u pp. aptekarzy, droguistów, w handlach korzennych, i łakoci w Wiedniu 
i ca prowincyi. (810-1-6)

Zamówieni* dostawy należy adresować do naszego głównego składu

p. Teodora BUL
w WI©«&saiu, fetadt, NebellftngfKAsne Nr. I.

K . H u d l k h
ZARZĄDCA ARCYKS. CENTRALNEGO SKŁADU MLEKA

v  W le d B ln  I I I  N e n l i n g g u s s e  I r .  12.

M A R I E N B A D
w Czechach (stacya kolei).

Rozsyłka wód mineralnych i wytworów zdrojowrch, jtk : w całym świeoie znanych wód glau- 
berskich K r e u t z -  i F e B - d l n a n i s b . n E i n , W a a l d t i n a l l e  (przeciw nieżrtom przyr ądów 
do oddychania), R a d o l f f e q a e l l «  (przeciw chorobom przyrządów moczowyoh), z d r o j o w e j  s o ­
li, wyrabianych z niej i m a t a  m l n e r o l i t o s e ,  który pod względem ilośoi zawar­
tego w sobie żelaza ze wszystkich innych najwyżej stoi. Napełniani* i rozsyłka wód mineralnych od­
bywa się tylko w szklannych butelkach po 3/< litra. Erosmry o zdrojach i opisy użycia można dostać 
darmo od

Z a r & ę f u  s A r o j s w e p .
Skład w K r a k o w i e  

U e l d w a s i e r a .
panów Józefa G i l d w a u e r a ,  J .  W e n t z U  i W i l l i .

(965 1-6

I s y l b k ą  i  mą p@mm s n s j d ą

cierpiący na plnca!
jak: w graiUey* w rozpoczętej tudzież w pierwszych początkaoh tejże, w chronicznym 
nieżycie płne, wszelkiego rodzaju kaszlu, tudzież wszelkich wyniszczających cho­
robach, które często tworzą zwiastuny gruźlicy, jak zołzach błędnicy nledohre- 
wnoścł, ogólnem osłabienia clnłn i t. d. następnie przychodzących do zdro­

wia przez

iy r u p  w ep len n o-żclffzisty
z poAfosforasn wapna

aptekarza J .  H c r h a b n e ^ a  w Wiedniu
zbadany i polecony ogólnie przez słynnych lekarzy wiedeńskich. 

Syrup wapłenno-żelazlsty Jest wedle dotychczasowych doświadczeń 
Jedynym racyonalnym środkiem leczniczym w graźllcy. Doprowadza on
ustrojowi cierpiących na gruźlicę fosforowej, wapiennej i żelazistej soli, której im brakuje, po­
mnaża tworzenie się krwi, podnosi apetyt i czynność ożywczą ciała i wzmacnia przezto’ cały 
organizm. Wskutek tego nikną po krótkiem używaniu syropa wapienno - żelazlatego 
nocne osłabiające poty, rozpuszczeniem śliza ustaje męczący kaszel a przez czę­
ściowe osadzenie się wapna w gruzełkach sprowadzone zostaje tyohie iwapnienie (leczenie) a tym 
sposobem astaje cierpienie. Poświadcza to wiele świadectw słynnych lekarzy i lioznie po­

dziękowania.
Wielmożny Pan J. Herbabny, aptekarz w Wiedniu.

Z serdecznem podziękowaniem pospieszam donieść Szanownemu Panu, Jak 
wielka pomoc nadeszła mi z ręki Pańskiej — wdzięczności, którą czuję, niemo- 
ge wypowiedzieć. Jestem snów zdrowym! mianowicie po krótkiem używania 
Pańskiego znakomitego syropa waplenno-żelazlstego, co niebyło ano- 
śebnem przez pół roku trwające opatrywanie lekarskie. Życzę wszystkim 
cierpiącym na płuca, aby ten wyborny środek lekarski rozpowszechnił się i aby go używano.

Z wysokim szacunkiem 
Józef Osswald, gospodarz miejski. 

Ki rc hf id i sc h ,  2 stycznia 1878 r. (15-7-7)
OflF* Dokładne objaśnienie dołączone jest do flaszki w broszurze Dr. Sohweizera. by- 

rap wapłenno-żelazlsty dobrze smakuje i łatwo Bię trawi; flaszka kosztuje 1 złr. MS ct. 
pocztą 8 0  ct. więcej za opakowanie.

Upraszamy wyraźnie zażądać syrop wapienno - żelazlsty 
Kf̂ Ęp Juliusza Herbabncgo.
Centralny skład rozsyłkowy dla prowtneyt i WIEff, APOTHEKE 

„KUM BARHHEREIGHE1T** J. Herbabny, JKeubau, Halserstrasse 80  
(Ecke der Meustlftgasse).

Skład w Krakowie u p: K. Stoekmara apt.; we Lwowie u pp. Z. Ruckera,
P. Mikolascha; w R r z e ż a n a c h  u p. B. Dembińskiego; w Czernlowcach u p. Golichow­
skiego: w Drohobyczu u p. L. Dobrzynieckiego aptek.; w Jarosławiu u p. J. Rohma; 
W i u e s a w t e  u p. N. Karaczewakiego.

EL Kestlśgo mączka pciywoza dla dzlaol.
Wielki dyplom honorowy.

Złote medale
nu

różnych
w y sta w a c h . m Liczne świadectwa

znakomitych

lek a rzy .
Z n a k  f a b r y c z n y .

Najzupełniejsze pożywienie d la  n i e m o w l ą t  i słabowitych dzieci.
Główny skład dla Austryl-Węgier w Wiedniu I. Waglergasse i.

F .  B E R Ł T A H .
Kkfady w zachodniej Iżalicyi utrzymują: w Krakowie pp. W. Redyk, A. Siedlecki. 
E. Stokroar, J. Trauczyński, K. Wiszniewski aptekarze, w Biały E. Heller apt., w Bochni J. 
Michnik kupiec, w Uipnihu E. Sokalski apt., w Przemyślu J. Maszewski apt., w Iowym 

Sączu W, Filipek apt., w Tarnowie L. Chodacki, A. Tenczyn aptekarze.
Puszka 90 ct. Do nabycia we wszystkich aptekach na prowincyi,

OSTRZEŻENIE.
W  skutek niedawiw zaszłego wypadku, że niszcząc znak ochronny P. Berlyaka próbo

dla dzieci w Austryi-Węgrzech, i że 
dlatego tylko za ten wyrób porę­
czenie przyjmuję, który tym zareje­
strowanym znakiem ochron­
nym na wierzchu jest opatrzony, gdyż 
tenże pan jak  wspomniałem, dla Au-

wano sprzedawać jakoby z mojej fa­
bryki pochodzącą mączkę po- 
żywcządla dzieci, wktórym to razie 
zarządzono natychmiast sądowe za­
branie wyrobu oznaczonego niedozwo­
loną pieczęcią, podaję niniejszem po­
wtórnie do wiadomości Szan. Publicz­
ności, że p. F. Berlyak w Wiedniu ma 
jedyne i wyłączne prawo sprowadzania 
i sprzedawania mojej mączki pożywczej 

Vevey, w marcu 1879.
© łow n y  sk ła d  zgęszczonego m leka szw ajcarsk iego  z fab ry k i H.

Weatlego w  V evey hurtownie i częściowo. (949-2-10)

stryi-Węgier jedynie z mojej fabryki 
w Vevey n 
dzieci spro
w Vevey moją mączkę pożywczą "dla 

wad:nza.
Henr! ffeatló.

Eąplele Baden ni Wlednlei
C ą,k le n ie  p irn s  całego ro k  

Rozpoczęcie pory letniej dnia 1 maja.
0,1 dawna Błjmne, już R>ymianom znane Błkallczno-sBllniczun źródłu sfurczane 

•liarczano-wapienne źródła! 13 cieplic od 2/ do 35° C. są doskonałe przymiotem »wjch rozmaitych 
stopni ciepłoty, wskutek mego nadają iię do użytku kąpielowego w naturalnym stanie, bez sztucznego 
ocieplania lab oziębienia wody fdrojowej dla osób rozmaitej konstytucji. Ich siła leeznicza uznaną zo- 
itała w reumatyzmie, giśćeu. zołzach, nieżytach, ńewrałgiaoh (bolach nerwów, dolegliwościach stawów 
w stężeniach, cierpieniach skóry, nóg i kości, osłabieniach po wszelkich uszkodzeniach ij ciężkich ohc- 
robach, bolach spenylicznych i akórnjoh, oiruciach metalami, szczególniej merkurynszem;

R o c z n a  f r e k w e n c j a  blizko 10.000 osób.
Liczba kąpieli Wydanych r. 1SI8; 8950J.
Wszelkim wymaganiom tegoczesnym odpewiednie ur ądsenia kąpielowe są: K ą p i e l e  z d r o ­

j o w e  (wspólne) i na g o d z in y  (osobowe); b ą ę l e l e  p a r o w e ,  n a t r y i h o w e ,  w a s n o w r ,  
ż e la z in t e  i  z i o ł o w e j  z a k ł a d y  k ą p i e l i  m i n e r a l n y c h  i  z im n y c h  i p ł y w a l n i a  i
wsiewanie|  loszeuie wó-Aini mineralnemi, żętycą i winogronami. Wspaniałe kąpie-? - !> 1 ni od 
Wiednia kolają zaledwie godzinę w pysznem po’ofeniu z liczne ai luaiwal llśęlaalciul i  Igla- 
stentl, pnechailzhaml i bardzo pięknemi wyćieeahanal — koleją i wozem t -  we wszjBttich 
kierunkach, az do gór, podają gościom kąpielowym wszelką możliwą wygodę i zabawę j codzien­
nie 3 razy gra mnzytea kąpielowa w wielkim cienistym parku; codzienie bardzo dohry teatr 
(podczas lata W teatr a e letnim), zabawy, koncertu, bale i wyścigi.

Obcy znsjdą doskonałe hotele, hotele faawalerahle, kawiarnie i reatauracye. 
pyizne i wygodne wille i umeblowaae mieszkaniu prywatne często ■ ogrodami; komu­
nikacja poettowa telegratowa i kolejowa na wszystkie strony. (784-4 6)

BET Wyjaśnień udziela, homliya kuracyjna.

Koniec wyprzedały
Ostateczne niepraktykowane zniżenie cen

dzieł pierwszorzędnych autorów.
Ossoliński. Wiadomości histor. kryt. 4 tomy.

13 zlr. zniżone na 6 zlr.
Bacie] owiki. Zasady prawa rzymskiego 2 t., 

6 złr zniżone na złr. 2 51.
MUller. O umiejętności języka 2 tomy (wyczer­

pane) 9 zlr. zniżone na 4 złr.
Łewes. Fizjologia życia oodziennego 2 t. (wy- 

czerpane) 3 złr. zniżone na 2 złr. 
Rastawteckl. Słownik malarzy polskich 3 t.

ze stalorytami 21 złr. zniżone na 7 złr. 
Wundt. O duszy Indzkiej i zwierzęcej 2 tomy, 

9 złr. znizone na 2 złr.
Szujski. Literatura świata nischrześciańskiego

3 złr. zniżone na złr. 1-20.
Ł e p k o w s b t .  Sztuka, jej dzieje, 104 drzeworyt.

4 złr. zniżone na złr. 1-40.
Lelewel. Dzieje powszechne’ 5 tomów 6 złr.

znizone na 2 złr.
Lelewel. Panowanie Staniał. Augusta złr. 1-50 

znizone na 90 cnt.
Wiszniewski. Podróż do Włoch 2 tomy, 5 złr.

zniżone na 2 złr.
Paprocki. Herbarz 15 złr. zniżone na 6 złr 
Mttgge. Afraja, romans 2 tomy, złr. 2-50 zni­

żone na złr. 1-20.
Bartoszewicz. Kościoły warszawskie (ze stalo- 

rytami) 9 złr. zniżone na złr. 2-50. 
Schmidt. Dzieje Polski XVIII w. 3 tomy, 6 złr.

zniżone na 2 złr.
Pol. Obrazy z życia i natury 2 tomy, 4 złr. zni­

żone na złr. 1-20.
Httller. Świat roślinny 2 tomy. 400 drzewory­

tów, 4 złr. zniżone na złr. 1-20. 
Baszczyński. Ameryka i Europa 5 złr. zniżo­

ne na złr. 1*40.
Hofman. Nowoczesna chemia złr. 3-50 zniż. 1 złr. 
Libelt. Pisma krytjczne 2 t., 6 złr. zniż. złr. UDO. 
Kraszewski. Bezimienna 2 1. złr 6’40 zniż. 3 złr. 
Tatomlr. Geografia i statystyka dawnej Polski’ 

3 złr. zniż. 80 cnt.
SEachariatlewlcz. Marek Poraj pcw. histor.

złr. 2‘40 zniżone na 80 cnt.
Wierzbicki. Geometrya wykreślna 2 t., 4 złr.

zniżone na 2 zlr.
HIstorya żon 2 tomy, 2 złr. zniżone na 1 złr.

Katalog dzieł znajdujących się jeszcze na skła­
dzie rozsyła się bezpłatnie. (891-3 6)
Adrea: K. Bartoszewicz, Kraków, Ryatk 18

TORO-W

T o r d  B o y a n x
niszczący myszy, kre­
ty, szczury itd. Uzna­
nie honor, na W jst. 
Pow. W Paryżu pp. 
Gner*rd et C-ie, rue 
de 1’Elyeće des Beaux 
Arts, 17, — w Krako- 

kowie w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyk*,— 
w Wiedniu w aptece 16 Operngłsse. (795-3-)

M A S Z Y N Y  N IE U S T A N N E
do wyrabiania n u p o l  g u z o w y c h  wsze 
gatunku wody sodowej, limonady, win musujących, 

soda-water; do nasycania gazem piwa i cydru 
4  D Y P L O M Y  H O S T O H O W D  

medal złoty i wielki medal złoty na wystawach w 
Lyonie i w Moskwie 1872. Medal postępu na wy­

stawie wiedeńskiej 1873.
M e d a l  w lo ty  na wystawie Pjury«kiej 1878.

M M
S I  U O  X V

o wielkiej i małej'tło- 
czni, owalne i walco­
we, wypróbowane pod 
ciśnieniem 20-tu at­
mosfer. Proste, trwa­
łe i łatwe do czysz­
czenia. Cyna Igo ga­
tunku. Szkło kryształ.

J. HERMANN - LAOHAPEŁLB
Fabrykant - Mechanik 

144, ulica du Faubourg Foissonniere, Paryż.
Potylica berplatna prospektów ttciególowych. 

Posyłka bezpłatna Podręcznika napoi gazowych, 
wydanego i opatrzonego pieczęcią przez J . Hermann- 
Lachapelle. — Cena 5 franków. (413-11-)

Magroda narodowi
‘ 16,4MM3 f r .  ' 

Moda! złoty *tói

EL IX IR  W IN N Y  
W ZM A CN IA JĄ C Y , PR Z E C IW G O R Ą C Z K O W Y  

I PO W R A C A JĄ CY  SIŁY

Zaw ierający w yciąg  z,trzech  gatunków  
’.bmiriy, zalecany przez lekarzy przeciw 

wynędznieniu, braku sił, bladaczce, upo­
śledzonemu trawieniu, zimnieom  

zadawnionym i uporczywym, trudnemu \ 
przyjściu do zdrowia, etc.

W  PA R Y Ż U . 2 2  A 19 . ULICA D R O U O T .
w Krakowie

■) PFV TranttgyAflkie$n t  R edyka; w Czerń iowcach . u 
‘.iTołichowskieNO, w  Poznaniu, u Dokft. M ackiew icza,

W« L w o w i e u pana Kaliksta Krzyżanowskiego 
obok Brygidek, — w S t a n i s ł a w o w i e  w a;.tece 
F. Stechera. (68-6-; A

T # ® a s i  e i H t n
W B s e l M e g H  r o d z a j u

resay a sa sałtatką (33 26
J . H .  S c M m e l d f e r ,  f s u & r y l t a  g u s m y

u  Wiedniu, Nmebau, Stiftgeuss Nr. 19.

Osłonkami Drukarni „CZASU".

Zupełnie nieprzeintkaiie m ęźjlow  j
i płaszcze deszczowe z kapturami Bft wio 
SD} z najlepszej styryjskiej wiosennej ma- 
teryi pakłakowej z wełny owczej, w kolorze 
brunatnym, szarym lub czarnym, prawdzi­

wie farbowanym.
Płaszcz podróżny z kapturem . złr. 7-— 

„ „ lub myśliwski „ 10-50
Mężyków lub paltot.....................„12— 16
Piękne kurtki lub styryjskie jupki „10— 16 
Damskie paltoty lak p łassoze cesarskie 

najmodn. krój, bardzo gust. złr. 10—20 
RleprsemakalDO kapelasze styryjskie 

dla męŹOZf 1 kobiet z delikat. i mięk. 
pakłaku, uznane jako najlep. i najprakt. 
nakrycie głowy . . . . złr. 2-50—4 
Wszelkie gatunki modnych materyj na 

iibrania z najczystszej styryjskiej wełny ow- 
' czej, zupełnie nieprzemakalnej, dostarcza na 

metry lub w dowolnych gotowych sukniach 
najtaniej za zaliczką, pocztową,. (938-3-8) 

•P att-G unssfeerig') handel sukna 
w laiTAeu (w Styryi).____

Agencja dla Rolników
M i M u e U i e g o

w Krakowie, Efaek Ł. 28
sprzedaje o d  15§:o Kwietnia 

B u ra k i M am m u ł j
B u ra k iG o ld en -T a n k a rd l 1 0 0  kilo  

C a rtera  7Ą z lr .
oba  g a tu n k i o ryg in a ln e  \ l k . 8 0  c. 

angielsk ie. '
B u ra k i P o h la  ) 1 0 0  k ilo
B u ra k i L eu tew ick ie  > 0 0  z łr .
B u ra k i O berndorfsltie  ) 1 k. 0 5  c.
K oń sk i Z ą b  ) 100k.20złr.

p r a w d z iw y  w erg ińsk i. J 1 k. 24 c. 
(998-23)

Iz ą d c a  dóbr
rodem z W. Księstwa Poznańskiego, posia­
dający 20to-letnią praktykę gospodarczą 
w zt chstronną, obeznany ze stosunkami &d- 
mmiatrasyjnenii tak w Królestwie Polskiem 
jak i Galicyi, posiadający dokładnie język 
niemiecki, p«D zakńij-D  © s lg se w le t l-  
t t i ą j  p o i a d y  e d  1@® U p e »  b .  r .  
Wiaaomość w Domn Złoceń L. Trzetrze- 
wiński w K r a k o w i e ,  w hotelu Saskim. 

(914 4 6)

Do Salona mód paryskich
przy ulicy Szewskiej pod Nr. 209 na 1. 

piętrze
nadeszły Kapelusze z Paryża, oraz 
wielki wybór m&tery&łów na suknie 
wiosenne. Przyjmuję także Kapelu­
sze s łomkowe do prania i  przera­
biania. (840 5-6)

OGRÓD HANDLOWY
J. Tenglera
przy ulicy Karmelickiej pod N r. 5 3  

w Krakowie, 
poleca S anownej Publiczności: buraki 
p s s fe w K ® , jak: olbrzynie długio czer­
wone kilo 50 c., Oberadorfskic żółta wiel­
kie kilo 75 c., żółte łeśtowickie kilo 70 c., 
olbrzjm'e fliszowe ióite i czerwone (Oliven- 
fórmiga) kilo 75 c (955-2-3)

Przesyłki zamiejsoowe odwrotną pocztą.

Bez żadnych służebności.
B iem slL l zawierający

przestrzeni włók 27, położony w naj­
lepszej glebie ziemi Proszowskiej, 
przy samej cukrowni Szreniawa, z 
inwentarzem żywym i martwym d o- 
b o r o w y m ,  jest z wolnej ręki do 
sprzedania. — Bliższa wiadomość u 
Mojżesza Friednera w K r a k o w i e ,  
ulica Ś. Józefa L. 275. (775-4-6)

N A J 4 T E K
ziemski

Zabełczeu w powiecie Brze­
skim, mili od stacyi kolei 
Słotwina położony, obejmujący 
przeszło 300 morgów pszennej 
ziemi wraz złąkami, jest z wol­
nej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u W . ffi. w © Ó r~ 
Ce poczta Szczurowa. (908 4-4)

Harmonijne dzwonki 
ołtarzowe

( « ® ś  f f » © e f f i y w l i c i e  p i ę k n e g ® )  
8 do 4 glonowe w h&rmosijnyon akorua £ 
strojone, z pysanym dźwiękiem i gustownie 
ozdobne, para z 8 dzwonkami 30 marek, 
z 6 dz#cnk&mi 24 marek dostarcza A. 
T e r l e t e k l  w E l b l ą g ®  ( E i b l n g )  
w Praskcfc. (486 8 10)

S fż isy & lu y  l e k a r z

B r .  B r l e s s
J S n  w t a ś w  8 a h ń r n j e f e ,  jako-
to: wypadanie włosów, wyłysienie, wcxesne o*iwienie, 
łupież, węgry, liszaje, wrzody, brodawki, piegi, pla­
my wątrobiane i brzemienne, wypryski, streszczenia, 
wyrzuty świędzące i wszelkie inne. (787-7-20)
I m a z -  J » e « f s - K s * I  Bfjr. 8 8  w W i e ź n i a .

Mem b o l a
i bez wiifrzykiwnnia,

bez lekarstw przeszkadzających t r a w i e n i u  
tudzież bez c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i przer­
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według zu- 
p e ł n i e  n o w ćj  m e to d y ,  doświadczonśj 

w niezliczonych wypadkach
upławy rury moczowćj,

tak ś w ie ż o  powstałe jakoteź bardzo za­
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 

(45 26 )  s z y b k o
f ir l l r .  H a rtm a n n ,

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Stadt, Seilergasse 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę
up ł a w y  u k o b i e t , niepłodność, bladacz- 
kę, u p ł aw y ,  jJflT' osłabienie męs­
kie, b ez  w y r z y n a n i a  i bez wypalania

osłabienie męz-

kiłę 1 wrzody wszelkiego rodza­
ju. Listownie takież same ordynowanie. Naj­
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewnia, a l e k a r ­
s t w a  na żądanie n a t y c h m i a s t  przesyła.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakodńtki,


